
fir r o  m  m
®®®y prenumeraty:

7^" de bez doręczinia do 
«©rau Mk. 60*— miesięcznie,
• Dręczeniem do domu M 63'__
Na prowincji z przesyłką po­

cztową Mk. to —

Cena po jedyne: t»p*o nu- 
mero. pop (undaiowego 

we Lwowie 
nrowinejit,

Wydanie mnohrintowe-

5 M li. wychodzi dwa razy dziennie

C eny ogłoeaeAi
O głoszenia za wiersz lub> jęge 
w  tisce drobnem pismem z  m ł  
d v - a n e  i nekrologia a
wiersz drobnem pismem n»  
jego miejsce 5 Mk. Oiłosze- 
n a w kronice tO,vik, za wte-w. 
po uronice 7 Mk., na pierws®? 
stronie 20 Mk -  Dratone 
ogłoszenia 50 fen za wyraz. ;

Ofttasnoia iamlej*co»« o HWU

Um fiabkejł. AWtóWl'1 Bnian4: 
L *ń w , ul. Ziso rB fk za  1I - I Ł , 

SskojMw BUntnrd *  rwrm dk" afaujuwn

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjrych należy adresować d o : Pedakcjl Słowa Polskiego we Lwowie. — Listy w sprawach przedpłaty i odbioru pism a, ogłoszenie 
 ____  uprasza śię nadsyłać pod adresem : Admlnlstracla Stewa PeMdego we Lwowie. — Adres ala telegram ów: Stewo Polskie, l w ó w . ______  -uprasza się  nadsyłać pod adresem : Administracja Stewa Polskiego we Lwowie. 

I^ak ł dom  S p ó łk i  W y d a w n ic z e j  „S lo w *  P o lsk ie g o " . __________
-1C. g I Cl III U W . OI*Wv I V1"1 1 ^ ^ **

Uedaktor naczelny'- Zygmunt Bacłkow sh^

Z  zagadnień 
polityki zagraniczne].

STOSUNEK DO FRANCJI.
Sejn ustawodawczy, uchwalając jednomyślnie za. 

p Z ,w Pierwszych dniach swej pracy, wezwanie oo 
u™- a^y Przygotował projekt sojuszu z koalicja, 

wykreślił naszej polityce zagranicznej tę linję wyty-
jaka -dynie rroże zapewnić pomyślna przy- 

szłCKć, siłę i dobrobyt naszemu Państwu. Uchwała | 
oyla konsekwencją zrozumienia tego prostego i 

- ywisrego faktu, że Polska, Która powstała djpęk> 
rozbiciu centralnego bloku państw niemieckich urzer 
zwycięską koalicję, może rozwijać się i umacniać swój 
byt państwowy tylko przy ponarciu tejże koalicjL 

Kardynalna ta prawda była zrozumiała w chwili, 
£dy Sejm uchwalał wspomniane wezwanie do Rządu, 
także dla lewicy, a przynajmniej jej moc przekony­
wująca była tak wielka, iż Uwica nie miała odwagi 
wówczas przeciw niej wystąpić. Z biegiem czasu je­
dnakże duch filoniemieck'ego aktywuniu. pokutujący 
w jej ło"ie, uczynił ją śmielszą, to też chociaż obecni* 
nir może propagować jawnie zbliżenia do Niemiec 
byliby to bowiem po ostatnich wypadkach czems 
nazbyt monsti ualnem -  to jeunak, głównie za spra­
wą socjalistów, nie ukrywa bynajmniej swej niechęci 
dla koalicji. Takim duchem ożywiona lewica p o p ie r a  

chętnie usuwamo spraw polityki zagranicznej z pod 
Kompetencji i kontroli Sejmu, a nawet za pośredni­
cy en s ./ej prasy usiłuje spopularyzować zapatry wa* 

®* że hompetencj i w tej dziedzirie wogole nie jest
ona- PoŁka nie ma dotąu konstytucji, a

więc znajduj się w stanie pewnego rodzaju .,ex le x \
któi * ™ — A * 16 moga wygiaszac tylko ludzie,
7air~tu nańc—.^J, a ™lęc stan ^archji, bezprawia t zamętu państwowego jest dogodnv lest nnn ledmak 
absolutnie błędne, uapóid bowiem A  jednak
lóna konstytucja, mija moc dezw  n L f ° Z **5 a'
=5 ty m -^  owe S S T k S S S f ? " ' ob<wt»"B -
krótkie, u c h * .*  S t o ,  z a. a ,  la te ^ f  l9 
dz. pi*, p. p. nr. 19. iy P°z*

0 bardzo ważnej tej uchwale zbyt c z ^  ■ u * 
Pochopnie z-om iną się me tylko w V z,hyt
w siejąch rządowych .dlatego też nic bedzit

Sprawa Gdańska.
lest r W° ‘m  <tósieisze* katastrofy dziejów
S L l L . ,  n ek,°nom‘czny Niemiec. Pod skrzydfcmi 

", Po zdpbyciu nowych terenów nrzenrtisto- 
pTOM P0C2ćło ogromnie szybko bogactwo na­

rodowe Niemców, a nowym warunkom dobiobytu n -  
arzyszyło zjawisko nadspodziewanego wzrostu luć- 

hmt01 paas ; Rotrzeba wyżywienia tej wiebriej masy 
r^rtrfA-1 ^ 8811*611'6 nowych ziem rolniczych,
Ale llajp'erw inicjatywę ekspmsji kolosalnej,
f żvkh n°Wywan'*e kolonji, jakkolwiek obcesowe i
bo n i e J L ” 1-0 davTaio wcale POŻądany^h rezultatów, 
D r t Ze k°i°nje zdobywane przez Niemców
t , p^^w iały  w porównaniu do cudzych mała war- 

olniczą, co podmecato tylko pragnienia zaborcze, 
e z drugiej strony wszystkie te akwizycje wpływał 

jy na. dalszy przerost przemysłu, który otwierał su- 
e za ich pośrednictwem nowe drogi handlowe. Tak 

az zacliwianej równowagi ekonomicznej fałszyweni 
Postawieniem sprawy dsrerrm-e było oczekiwać w 
biemczeclr, P0^  ęia raz hypcrtiofja przemysłowa Wy- 
Riagaia coraz to nowych zabojów, a te stawały S:ę 
drożdżami dla przemysłu. V/ szukaniu tej równowagi 
obciążano, zamiast odciążać, coraz większem ryzy. 
kiem, tc jedną szalę, to drugą, wskutek oz ego rósł cho­
robliwie kredyt mający rzekome pokrycie w całej ge 
nealogji reesKon ów, soerand, przekazów. Całą gol 
tówkę dawała olbrzym^ wytwórczość przemysłowa 
Któna jednak ladmierme wyrósłszy wpadła odrazu w 
Aiewwę handlu światowego, konsumując nie swoje i 
Produkują nie clla siebie, a w wielkiej mierze nra- 
cu >c nie sv oją siłą roboczą. _  Niemcy poczęły sie 
“Usic. Już też i przyrost ludności zaczął oyyaltowmi*

tiu N-*czelnika Państwa Józefowi Piłsudskiemu na na» 
stępujących zasadach:

1- Władzą suwerenną i ustawodawczą w Pań­
stwie Polskiem jest Sejm Ustawodawczy: ustawy,
ogłasza Marsz-łek z kontrasygnacją Prezydenta Mi­
nistrów i odnośnego Ministra lachowego.

2. Naczelnik Państwa jest przedstawicielem Pań­
stwa i najwyższym wykonawcą uchwal Sejmu w* 
sprawach cywilnych i wojskowych.

3. Naczelnik Państwa powołuje R ^ d  w pelnyn* 
składzie na podstawie porozumienia z Sejmem.

4. Naczelnik Państwa oraz Rząd są odpowiedzial­
ni przed Sejmem za sprawowanie swego urzędu/ 1

Dla każdego, kto nie tylko umie interpretować 
prawa, ale przedewszystkiem ma uszanowanie dla pra­
wa, nie może ulegać żadnej wątpliwości że także w* 
zakresie polityki zagranicznej Sejm jest jedynie kom­
petentną władzą uchwalającą. Naczelnik Państwa zaS 
i Rz;jd sa, jak we wszystkich innych sprawach tak « 
w  tej tylko czynnikami wykonawczymi, za czynność* 
swe wobec Serniu odpowiedzialnymi.

Dalszą konsekwencją owych tymczasowych po­
stanowień konstytucyjnych jest, że uchwała Sejmu w 
sprawie sojuszu z koal.cją, jako nieccinięta dotąd, u 
więc nadal obowiązująca, nie może być przez żaden 
'Wyraiik poznseimewy udaremniona. Ponieważ jednak 
Rząd we właściwym czasie uchwały Sejmu: nie wy­
konał i pmjektu sojuszu z koalicją do ucliwałj* nte> 
przedłożył, a tymczasem stosunki międzynarodowe 
na zachodzie uległy zmianie i ścisły związek państw 
koalicyjnych w tej formie, w jakiej powstał w  czasie 
Wojny światowej, faktycznie, choć nie formalnie, prze­
stał istnieć, przeto obecnie nie może już być mowy 
o sojusztó z koalicją, ale z poszczególnemu pań&iwamu 
w  skład ;ej Wchodzą cemi.

Z państw tych naturalnym sojusznikiem Polski 
była w  przeszłości i jest obecnie przedewszystkiem 
Francja Jest nim  zaA nie dla sentymentu, me dla wro­
dzonej sympatii, łączącej oba narody, nie dla wspól­
noty kultury i wielu cech psychiki zbiorowej, ale prze- 
de rszystkiem z powodu łączności, a nawet wprosi 
identyczności interesów politycznych. Ponieważ unie 
możliwienie wojen zaborczych ,o jakiem marzył Wil- 
s n. tworząc Ugę Narodów, okazało się złudzeniem, 
wskutek czego przez długi czas jeszcze względna trw a 
łość pokoju będzie musiała opierać się na działaniu t. 
zw koncer .u europejskiego, a więc na systemie rów­
noważących się wzajemnie bloków pań-twowyi #r, 
najważniejszem zadaniem zarówno francuskiej, jak 1

polskiej polityki jest zabezpieczenie się rrzed przyszłą 
O d w e tó w , wojną z Niemcami i niedoi uszczenie '-o 
odrodzeń,a się mocarstwowej hegemonii Niemców na 
światem. Jako jeden z najważniejszych środków w n> 
dących do tego celu przedstawia się zapc jeżenie 
współdziałaniu Niemiec z przyszłą Rosją pol»lszewi- 
cką. co ma równie doniosłe znaczenie dla Francji l 
dla Polski.

Rozumiejąc w całej pełni wspólność dążeń naro­
dów polskiego i francuskiego, Francja od pierwsze* 
chwili, gdy wskutek upadku carskiej Rosji, została 
zwolniona od zobowiązań wobec swego dawnego so­
jusznika, całą mocą swego wpływu popierała wskrze­
szenie Państwa Polskiego i to nietylko jako państwu, 
niepodległego, na co godzili się i godzą także inm 
członkowie koalicji, ale jako państwa wielkiego i po­
tężnego, które mogłoby odegrać w  stosunkach mię­
dzynarodowych rolę decydująca Dlatego, z jedynynj 
wyjątkiem Śląska Cieszyńskiego, gdzie Francja była 
zwiazana rmory, ą z Czechami, zawartą jeszcze v cza­
sie wojny światowej, podczas której sławetny Enkae^ 
i socjaliści polscy robili wszystko, co możliwe, aby 
koalicię wrogo wobec Polski usposobić, z tym jedy­
nym wyjątkiem we wszystkich sprawach terytorial­
nych. które głównie dzięki zabiegom Anglji stały się 
sporne, mieliśmy Francję po naszej stronie. Tak było 
z Gdańskiem, Warmją i Mazowszem pruskiem, tan 
jest z Śląskiem Górnym i Galicją wschodnią. Także 
w spiawie naszych kresów wschodnich, wbrew ro&- 
niaity m liniom enkaenów, Francia nie ma nic przeciw 
temu. aby Wilno do nas należało i aby dalsza granic*, 
wschodnia biegła przez Earanowicze, Dumnieć,, Sar­
dy, wzdłuż Zbiucza, czyli, aby była tgodna z postula­
tami delegacji polskiej w Rydze. Polityczne i mats- 
rjalne przysług' jakie nam Francja oddala w czast* 
sierpniowego najazdu bolszewików na Polskę są zbyt 
wielkie i zbyt niedawne, aby je trzeba było przypo­
minać. Stosunek jak najbardziej przyjazny dla Pnlsk! 
zachowuje Francja stale i konsekwentnie, nie jest to 
bowiem linfc wytyczna tego czy owego gabinetu, a?a 
linia wytyczna francuskiej konieczności międzynaru- 
dowej. Dlatego po tej drodze szedł Clemenceau i Mil- 
lerand, dlatego po niej idzie i iść będzie polityczny ai« 
ter ego Milleranda prezydent Leygues.

Wobec t>lu teoretycznych i praktycznych dowo­
dów identyczności interesów politycznych Francji » 
Polski, konieczność ścisłego przymierza naszego « 
konwencji wojskowej z Francią może być wątpliwa 
tylko dla kogoś, kto albo nie rozumie polskiej racji

opadać. Dlatego tendencje zaborcze i równoległe z | wej, ale walka powojenna ^ tą pierwszą przyczyną 
niemi dażeuia do opanowywania rynaów światowych i złego, z oisemyslem niemieckim, z jego nieznośnenniemi dążenia - , , ..
stały się tmuralnem poełozem na ktorem wschodzie 
począł p rv “" ' specyficznych tradycji pruskich: „Not 
kenu. kein Oebot i byłyby meże przeck. te karyka- 
tm-cme st- -sunki wróciły automatycznie do natural­
nych swych łożysk i w ów , gdjby  ich nie była pod­
chwyciła i podbiła pruska m3jnia y leJkośd, idea za­
boru i gwałtu, której hypnozie uległy Niemcy, idea 
reprezentowana głównie przez „ligę pangermańską41 
i ż?rwioł junkic-r^d w Piusiech.

Mniemanie, że dla ustalenia równowagi w  Euro­
pie, albo choćby równowagi ekonomicznej w samych 
Niemczech wystarczyłoby bido jakieś połowiczne za­
łatwienia sprawy, odebranie kolonji, albo -estytucja 
^ganriętych, głównie przemyclowycńi krajów euro­
pejskich, było zgoła fałszywe. Tembardziej przed nlem 
należy przestrzedz, że ^Pokutuje mo jeszcze dziś w 
mózgach ludzi, wprawd^e tych, którzy mają twarde 
,-przekonania44, bo im mb ev/angeiicaia gy-awiedUr 
wość w braku innych służy głównie za pretekst do 
robienia dobrych interesów. Ich to lasce zaw azięcza. 
my plebiscyt na Górnym Śląsku i „wolne miasto44 
Gdańsk. Wzrost Niemiec w jednj'm kierunku, powo­
dować będzie zawsze *ch nabrzmienie w drugim. Jetst 
tylko jedno, radykalne wyjście z tego błędnego koła 
dla przywrócenia równowagi europejskiej, sprawiedli­
wych i równycn warunków bytu wszysikich naro­
dów, i dla zapewnienia jaknajtrwalszego bezpieczeń­
stwa ? >«okoju na przyszłość: Dokptianie operacji ge­
neralnej, na wszystkich polach równocześnie. Wszel­
ka Inna, doraźna tylko i częściowa zmiana sytuacji by­
łaby tyle warta, co zamalowanie grzyba domowego, 

j Obowiązkiem zwycięzców jest nie tylko tworze-
■ T jo- j try***1 tóv~t sat-wiftdluyoś.', tuiedayuarodo-

przelćwanił m się poza brzegi xne'i"P;ckiej misy. prze­
rostem nic o-po'v'iad2jącym sp/ -wiedliwym normom 
dla wszystkich

♦
Jednym z  giiwnych terenów niemieckiego eks­

portu jest wschód europejsKi, przedewszystkiem 
Rosja i Polska; a ziemie pciskie mimo coraz energicz­
niejszej konkurencji rodzimej są n.m głównie dlatego, 
że warunki importu obcego ułatwia obca supremacja. 
Warunki te mogłyby się jeszcze spotęgować wielo­
krotnie przez wyniszczenie kraju operacjami wojen­
nemu

Należy więc przedewszystkiem na terenie Polski 
dopuścić do możności rugowania przemysłu niemie­
ckiego, umożliwiając swobodny i pełny rozwój pol­
skiego handlu i przemysłu. A uprzemysłowienie Pol­
ski będ-ue śn-dkiem walki z Niemcami nietylko jako 
wysunięcie bezpośredniego współzawodnictwa. Od­
ciągnie ono równoczesn e od Niemiec 300.000 robo­
tników emigrujących rokrocznie do Prus, wpływając 
na przywrócenie normalnych proporcji ekonomicznych 
w Niemczech i godząc zaraz mi w siłę militaryzmu 
pruskiego, zmuszonego do zastąoienia dzisiejszym żoł­
nierzem pruskim polskiego robotnika. Pizeciw temu 
militaryzmowi żadna kontrola nic nie pomoże.

Polska dowiodła w ciągu ostatnich lat stu swojej 
bolesnej historii, mimo wszystkich przeciwieństw i 
t) udności politycznych wielkiej siły ekonomicznej i 
zdolności oiganb.acyjnei. Wymowny wyraz dal temu 
zabór pruski, gd?ie w najgorszych warnikach, po sze­
regu lat walki przemysłowej z Niemcami bilans wy­
padł na korzyść luuności polskiej.
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stanu, albo też nie powoduje się nią w  swej działalno- 
ści. Aksjomat t,en sformułował krótko Nacz"lnik Pań­
stwa w swej rozmowie z p. Genty z francuskiej „In- 
fomation", twierdząc, że żadna part ja nie może ode­
graj roli politycznej w  Polsce, jeśli nie jest frankoń­
ska. Powiedział to Naczelnik Państwa, a nie żaden na. 
rodowy demokrata. Może ten fakt przekona do Lra&r 
c;'i lewicę, która z powoju swej niedojrzałości pol>t>- 
czi.ipj często tylko dlatego sprzeciwia się pewnym pro. 
gramom, aby urobić ,,na złość" narodowej demokracji.

Niestety lewica ciągle boczy się na Francję, e 
tylko jedni socjaliści, będący wyrazicielami przekonań 
minimalnego odłamu społeczi ństwa polskiego, wiedza 
dlaczego to czynią. Dla socjalistów bowiem względem 
p erwszoirzęanego znaczenia jest łączność z czerwony 
(narazie drugą tylko) międzynarodówką, któia nio 
obdarza Francji swoją sympatią z powodu energji z 
jaką stłumiła u siebie rewolucyjne mchy antipaństwo- 
w e i Stanowczości, z jaką wystąpiła przeciw bolsze­
wikom. Stokroć milszy jest dla międzynarodówki, a 
przeto i dla naszej P. P. S. wyraźnie nam niechemv 
p. Dawid Lloyd George i germanofilski p.Giolliti, któ­
rzy flirtowali z bolszewikami i zachowuią się ustęplt- 
wie wooec własnych komunistów, aniżeli p. Millerana 
który do spółki z p. Wilsonem swojskim i rosyjskim 
bolszewikom stanowczą isyypowiedzieli wojnę. Dlatego 
socjaliści pobcy w sierpniowej uchwale swego orga­
nu naczelnego potępili „reakcyjną politykę burżuazy;- 
nego rządu francuskiego" i dlatego sa zas3Hniczynn 
przeciwnikami sojuszu Polski z Francja. Jest to poe­
tyka bardzo rozumna ze stanów iska interesów socja­
lizmu międzynarodowego i bardzo dla tyeh interesów* 
korzystna, ale bardzo nierozumna ze stanowiska pol­
skiej racji stanu i dla Państwa polskiego oardzo szko­
dliwa.

W ostatniej swej mowie sejmowej wygłoszonej 
podczas dyskusji nad expose premjera Witosa, obecny 
pręzes sejmowego klubu PPS., p. Moraczewaki, zajął 
życzliwe wobec Francji stanowisko. Jeśliby to miał* 
oznaczać zasadniczy zwrot w stosunku PPS. do Fran­
cji. byłby to objaw dla polskiej polityki zagranicznej 
bardzo pomyślny, gdvź niewątpliwie także cala reszta 
lewicy, która w braku własnej ideologii politycznej 
zapożycza się pod tym względem u socjalistów, o ije 
me kieruje się ix> prostu zasadą działania a rebours w 
stosunku Jo narodowej dłmokraęii, ponieważ zatem 
cała ta reszta lewicy zaczęłaby się również przychyl­
nie do Francji odnosić.

Być może więc ucichną teraz w  pranie lewicowej 
te śmieszne bgendy o Francji, którą każe pąm się bić, 
aby naszemi dłońmi wyciągać z ognia kasztany dla sio 
bie, która przy tej sposobności wyzyskuje nas niemiło­
siernie na polu ekonom, i zalewa nas oficerami, zai- 
mujacymi się tylko paskowaniem i sianiem zamętu w 
naszej armji. Są to frazesy i kłamstwa, które są prze­
znaczone dla ulicy, z któremi jednak nie może się li­
czyć żaden poważnie myślący polityk czy publicysta. 
Taką samą wartość ma glupiuchiiy zarzut, że Francja 
przy pomocy „Targoy/iczan endeckich" chce Polskę 
zmienić w swego wasala. Nikt bowiem, chcący być 
branym na serio, nie może myśleć o innym sojuszu % 
Francją, jak tylko o takim, który opiera się na zupeł­
nej równorzęduości i na wzajemności świadczeń.

Poważniej nieco, aje tylko pozornie, wygląda za, 
rzut, że Francja idzie po hnji naszych interesów, at* 
tylko tak długo, dopóki w  Rosji szaleje bolszewizm, 
ratomiasc z chwilą odrodzenia się Rosji poświęci na* 
dla tego państwa, które będzie dla niej przedstawiało 
znacznie większą wartość sojuszniczą. Na to odpov ie- 
dzieć należy najpierw, że Rosja przez długlę jeszcze

lata nie będzie mogła wyjść z chaosu, a gdy to wre­
szcie nastąpi, długo jeszcze będzie zbyt słabą, aby mu. 
gla decydować w sprawach międzynarodowych, p<*- 
wtórą zaś, że Polska jako bez] «ośrednio granicząca * 
Niemcami i m  wieki z nimi kwestją Wielkopolski. F*o- 
m >r<» i Górnego Śląska zwaśnienia, zawsze nawet mu 
rro skonsolidowani się Rosji pobolszswicklej, będzlo 
dla Francjj w  grze ąutinienaeękie] partnerem nic do *a 
stąpienia.

Argument ten przemawia zresztą właśnie za przy­
spieszeniem sojuszu z Francją, znacznie korzystniej­
sze będą bowiem dla nas worunkl tego przymi£“W*, 
jeśli je zawrzemy w czasie istnienia Rosji bolszewi­
ckiej. niż później gdy się ukonstytuuje Rosja poboi- 
sze wieka.

Za tem samem przemawia /ownież wzgląd na ko­
nieczność utrwalenia naszej gramcy wschodniej. Wte- 
jjy tylko bowiem będziemy mieh pewność, że Rosją 
Wranglowska, czy inna, granicy tej nie naruszy, jeSłi 
już w najbliższej przyszłości uzna ją koalicja. Stać się 
zaś to może tylko za sprawą F.ancji, która użyczy 
nam wszelkiej pomocy, jeśli zawarłszy 2 nią konwen­
cję polityczno-wojskową damy jej pewność, iż nikt 
już w  Polsce nie bęazie aywagowul w stronę Niemiec

Tą też drogą możemy sonie najpewniej zabezpie­
czyć prawne, a nie fakty czne tylko posiadanie WUną.

W. K-

Przegląd polityczny.
Skutki propagandy bolszewickiej w Indiach.
„Le Matin" donosi z Londynu:
Telegram rudeslany z Bombaju donosi o krwa­

wych roz/uchach robotniczych w Indjach. W Bomba­
ju wybuchł strajk robotników gazowni i cale miasto 
pogrążone zostało w  ciemnościach. W Assan wybi - 
ehły rozruchy na plantacjach herbacianych. Siłą wy­
ciągnięto z domów czterech dyrektorów tych plantacji 
i robotnicy męczyli ich tak długo, dopóki nie uzyska- 
i obietnicy podwyższeniu płac. Wskutek tych zajść 
pięciu Anglików, a wśjód nich superintendent poJicji 
odniosło ciężkie rany. Sytuacja została uznaną za po­
ważną i wezwano pomocy wojska.

Rząd zaDronił „Daily Herald" debitu do Jndji.
Reprezentant Irjandjl nje zgadza się na zasady Greyóu

W  mterwiewie z korespondentem ,,Ncw York Ti­
mes" p. de Va!eri „prozydeut republiki irlandzkiej" 
odrzuca propozycję lorda Qrfey‘a załatwienia kwestii 
irlandzkiej, gdyż projekt ten ,-Żada prawa ograniczenia 
wolności należnej narodowi irlandzkiemu i pozbawiu 
go tej niepodległości, jaka przysługuje narodom woł- 
nym". P. de Valara dodaje;

„Problem nie może być rozstrzygnięty inaczej, 
jak za pomocą traktatu pokojow ego podpisanego pr^ez 
uwierayteJnionych przedstawicieli obu państw ma pod­
stawi: zagwarantowania niepodległości Irlandji z jeo- 
nej strony zaromoca dokumentu o znaczeniu miedzy- 
nairodowem. Naród irlandzki zgodzi się chętnie, jak są­
dzę. na danie Wielkiej Brytanii gwarancji mogącej być 
ratyfikowaną internacjonalnie. Nie pozwoli on na t». 
aby posłużono sję jego trysną jako podstawą do ataku 
na niepodległość brytyjską.

Czy Niemcy uznają Wrangla0
Oficer sztabu generalnego Wrangla ogłosi’ w 

„Deutąche Tages Ztg." artykuł w którym doradza 
Niemcom uznanie rządu swojego generała.

Oficer ten zapewirs, że ochotnicza armie połud­
niowej Rosji żywiła zawsze wiele sympatji dla Nie­
miec, w  których pokładała wielkie nadzieje. Jednako­
woż nudzenia, które żywił Berlin w stosunku do sp- 
w^etów w chwili Ich ofenzywy na Polskę, a taki* 
wdzięczność gen- Wrangla dia Francji zwróciły opi­
nię rołudnlowęj Rosji w kierunku Francji. Oficer ów 
pisze dalej;

„Najlepszym dowodem, że bolsaewizm dobieg* 
końca, są powstania nieustanne wzniecano pi zez ro­
botników i chłopów. Podtrzymywanie Wrangla leży 
w interesie wszystkich narodów, gdyż nie należy za­
pominać, że armja jego działa ^la dobra całego świat*. 
Jako oficer annji Wrangla i reproz. rząou poluunk>« 
wej Rosji, marząc osobiście o sojuszu z Niemcami. at*~ 
radzam dr. Simonsawi, ministrowi spraw zagrsiiica- 
nych rozpatrzenie kwestji uznania rządu gen- Wran­
gla. zwłaszcza w  chwili obecnej, gdv Francja to u- 
czyniła. Potem może być zapóżno na czynienie sobie 
wyrzutów, srdy Rosja odrodzona i potężna ociwróci 
się z pogardą od Wenriec i pozostawi je odosobnione, 
orientując się znowu w kierunku ententy".

Należy zważyć, że trti sam dziennik wychwalaj 
niedawno politykę ekonomiczną Wrangla. Nasuwa się 
pytanie, c/p Nicmcv bardzo pi zez sowiety zawieażio. 
ne nie pomyślą o zmianie framu. (..Echo de Paris").

Socjaliści niezadowolenL
Pepeesawska rada del. rob. w  W arszawę po 

wzięła uchwalę, w  której stwierdza, że przyjęta llnja 
rozeimu.

nie powinna być granica Polski na 
wschodzie — Wcielenie do Polski obcych narodów 
grozi bowiem Polsce rozpętaniem szowinizmu ! waśni 
narodowościowych. Podstawa dla określenia granicy 
winna być zasada etnograficzna.

O rozczłonkowanie Niemiec.
Na zjeździe bawarskiego strornictwa ludowego 

w Bambergu uchwalono żądanie rewizji konstytucji 
\ve'mar5klej w  duchu federalizmu. Prezes gabinetu 
bawarskiego v. Kahv oświadczył, ze „Rzesza albo bę­
dzie federacja, albo przestanie istnieć".

Uchwały bamberskie zmiei zają nie tylko do przy­
wrócenia stanu z r. 1871, lecz idą znaem e d a la

Z dążeniami Bawarji musi iuź obecnie poważnie 
rachować się rząd Rzeszy, a minister Simons uznał 
nawet potrzebę rewizji konstytucii w  duchu federa­
cyjnym. W chwili obecnej toczą się rokowania rządu 
Rzeszy z rządem bawarskim.

Berlin nic nioże już myśleć o zduszeniu prądów 
separatystycznych, ani zaprzeczyć feh wzrostu. Gło­
śny przemyłowleo i publicysta Rathenau, chcąc za­
pewne zastraszyć Ententę, przevdduie p e sy m is ty c z n ie ,
że Bawaria i Nadrenia oderwą się od Rzeszy,-a Niem­
cy północne, przemysłowe, zagrożone w  podstawach 
swego bytu gospodarczego, staną się państwem bol-i 
szewicklem, przyczem bolszewizm zaprowadzony bę­
dzie planowo z góry przez inteligencję. Przedstawi­
ciele rządu przyznają, że ruch separatystyczny trudno 
będzie opanować zwykłem! środkami zapito'ega\”cz< _ 
mi. Uiawnia się on nie tylko w Bawarii, lecz równic. 
w katolickiej Nadrenii i w Hesji.

Petlura ! Wrangeu
..Ag. Russ press" komunikuje, że w  rządzie ukra­

ińskim Petlury nie zai<Ją zapewne żadne poważniej­
sze zmiany, o których niedawno wspominano. Rząd 
ten zdaje sobie sprawę z niebezpiecznej dla niego sy­
tuacji po zawarciu pokoju między Polska a bolszewf* 
kami. I dlatego chce dążyć do zjednoczenia tych

dzito ruinę handlu lądowego, okazało się, jak w porę 
przebiła się Polsi a do morza-

Od brzegu morsri.go zależał teraz byt państwa.— 
W ślad za zmianą stosunków przypadło w  Polsce pod 
koniec 15 w. gruntowne urządzenie skarb owości i 
wielkie reformy podatkowe. Nowe warumtl ściągały 
co kraju Niemców, Włochów, Szkotów 1 innych emi­
grantów; w 16 w. powstaje nad deltą Wistj w Elblą­
gu olbrzymia kompanja handlowa angielska, licząca kil­
kanaście tysięcy członków. Obroty km łytow e spro­
wadzały do Polski żydów strasznie wówczas prześla­
dowanych w Niemczech- a tutaj mających pole zysków 
przez monopolizowanie kredytu wobec tego, że p o  
Żyozka na procent była zakazana przez Kosciol kato­
licku   Przedewszystkiem zaś rósł wielki kapitalizm
polski. Bogaciły się szczególnie miasta, rozkwitał prz“' 
mysł miejski 1 rolnictwo, handel wszelkim surowoeir- 
powstawały liczne kopalnie, a ze wzmagającym sfó 
dobrobytem, wzmagała Sie i siła Dolityczrż*. państw*- 
— Sam Gdańsk stal się jednem z pierwszych miast &  
j-opejsklch. I głównym portem Bałtyku, zaćm-ew^iąd 
głowę Hanzy, niemiecką Lubekę.

W  16 w. trzy piąte całego ruchu handlowego b**' 
tyckiego szło z Gdańska i do Gdańska, przeciętnie z 
wijalo tam 1200 okrętów rocznie, a obrót pieniężni 
portu sięgał 30 mijjonów złotych. I okazało się wt*“ 
tiy, ię  Polska miała warunki l siły ekonomiczne 
ple gorsze od Niemiec, na które równocześnie przT  
chodził czas długiego, ogólnego upadku- Sity te oV" 
?ała Polska przy równych warunkach wspótzawodfl^ 
ctwa. kiedy wykluczono było korzystanie ze ZTiiąż*' 
nia sąsiada, a produkcja obydwu państw miała włas*^ 
swoję ujścia i rynki,

(Dok nasL)

Drogą dio uprzemysłowieria Polski jest całkowita 
niepodległość wszystkich jej pod własnym rządem zje­
dnoczonych części. Jest połączenie w państwie pd- 
skiem wszystkich ziem polskich z całym systemem 
dróg wodnych, z zagłębiem węglowem i siłami wod- 
nenii Karpat... a przedewszystkiem całkiem nieskrę­
powane i niezagrożone odrębnością państwową o- 
tw arde Polsce drogi na rynki europejskie przez 
Gdańsk.

Należy sobie to uświadomić, że niema na całej 
kuli ziemskiej takiego cywilizowanego, a mającego 
bodaj połowę ludności ehoeby etnograficznej Polski 
państwa, któreby się mogło bez dostępu do inr^za o~ 
bejść. Jedyne państwo europejskie bez portu. Szwaj- 
car ja ma nie 25, ale niespełna <1 miliony mieszkańców, 
a należy przytem pamiętać o wyjątkowo koi zystnem 
położeniu Szwajcarii, które jej brak brzegu morskiego 
poniekąd kompensuje. Już w tom oświetleniu Id^a 
państwa polskiego bez morza byłaby poj*-<>stu ułomną. 
Cóż dopiero, jeśli się temu państwu ma dać możność 
obrony przed zalewem cudzego przemysłu, jeśli mo­
wa o wysunięciu siły ekonon^cznej Polski jako czyn­
nika równowagi przeciw Niemcom ?

Jedyny punkt na brzegu morskim, który Polska 
mieć nietyiko może, ale musi jest ujście Wisły. Jestto 
punkt, którego żadnym innym zastąpić na© mężna, bo 
jfc$t jedynom ujściom wszystkich prawie (bóg w o l­
nych Polski, jej arterii centralnej wiślanej, a pośrednio 
i sied dopływów Warty prz&z kanał bydgoski.

Sprawa Gdańska była najżywotniejszą sprawą 
Polski przez całe niemal tysiąc lat jej istnimia. Q 
odzyskanie zrabowanego podstępnie przez krzyżaków 
tego miasta toczyli Piastowie upartą walkę z Zako­
nem, walkę tem trudniejszą, że ubogie państwo pol­
skie. jakkolwiek ze wszystkich wojen wychodzące

zwycięslto, nie miało giosza na wojsko zaciężne, po |  
trzebne ao oblegania grodow, — w  przeciwieństwie , 
do pełnego skarbu krzyżaków. Nie oylo go skąd brać 
w kraju przez najazdy tatarskie wyniszczonym, w 
krat u, którego główne drogi handlowe zbiegały się 
właśnie w ujściu Wisły zamkmętem ramą krzyżacką. 
— Przeciąganie się tej sprawy, zwłaszcza wobec co­
raz groźniejszej preponderancji han*lewej w  Europie, 
Hanzy, zmusiło Polskę Kaźmierza Wielkiego do o- 
twa/rda sobie drogi na wschód, ku lestytuęji Rusi Cz. 
Czerwonej, kra;u, który ongi jako dzi« izictwo swego 
ojca odebrał był książętom kijowskim Chrobry, a któ 
ry potem różne przechodząc koleje dostał się był 
pod Brzmo tatarskie, pod którem dotychczas jęczał. 
Restytucja ta, otwierając drogę lądowemu handlowi 
lewantyńskiemu była dobroczynną 41* Rusi przyczy­
ną jej rolitycznego j ekonomicznego rozkwitu, a dla 
Polski była wprawdzie tylko półśrodkiem, ale po­
zwalającym już wytrwać w walec o brzeg morski- 
którego zastąpić nie mogła, g* Ten najważniejszy cel 
polityczny polski podyktował „pacta cmwnnta" królo­
wi Ludwikowi, ten cel świecił na ij-^śniej ftlei unji z 
Litwa.

Gdy wreszcie pokój toruński zerwał tamę u Gdań­
ska, zmiemfy się odraiu warunki ekonomiczne w Pol­
sce. Wzrósł niespodzianie handel polski, wielkopolski 
zw| iszczą handel zbożowy, i nawiązał stosunki z naj- 
dalszemi krajami Europy. Do tego, powiększało zyski 
translto towaru węgierskiego, któremu Wenecja unie- 
meżliw^ała eksport Adriatykiem. Rozwojowi handlu 
polskiego sprzyjały szczególne warunki, innym kra- 
jjom wówczas zgoła nieznane: jedność monety-, 'wol­
ność dróg handj-rwych 1 sksportu. A kiedv odkrycie 
Ameryki i drogi wodnej dokoła Afryki do Indjj i rów­
noczesne pojawienie się Turków w Europie sprowa-
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>z fkfcn si ’̂ które postawiły sobie za zadanie zwal­
czanie koiszewizmu.

S y te reprezentują: ien. Wrangel i armja rb&i-
Rv^ufr°.r‘"a!!1Z0Waila P°d kierownictwem ro-

3 ~ p  komitetu politycznego, z Sawinkowem na 
. . ,e‘ Kierownicy ukraińskiej polityki nie wątpią, że 

1 ą do porozumienia z p. Sawinkowem, tak pod 
i., woiskowym, jak i politycznym. Nie wy-

ir»n w Ies* możliwość porozumienia się
jen. Wrangiem, pod tym jednakże warunkiem, że

Stan zaimief on bardziej zdecydowane
, • tym celu poczernione są iuż odpowie-

e kroki. N sda^no delegacia jen. Wrangla z pułk.
na czeic, odwiedziła, atamana Petlurę w  jego 

aterze; w tym czasie również wyjechała do Wran- 
a ukraińska delegacja woienna.

1 .000.000 —  sprani 
1.000. i00 —  p o trze b

1.000.000 — pragnień
załatwisz —a zaspokoisz — spełnisz 

w sobotę
Jeśli za 1000 marek nabędzłesz

p r z e d  6 l i s t o p a d a  o U l i g a c j ę  
4%

Państw ow ej Pożyczki Prem iow ej
na które] paść mo2k wygrana

1 .000.000 m a r, polskich

B a n k ru c tw o  m oralne.
(Korespondencja własna.)

Warszawa, 8 października-
(Czk.) Wczorajszy pierwszy dzień debat w  Sejmie 

nad expose piezydenta ministrów Witosa porwierdził 
wszystko, 00 się pisało poprzednio' o moralnem ban­
kructwie tzw. lewicy.

Niedawno tenm w dyskusji nad konstytucją socja­
listyczny poseł Niedziałkowski zawołał poa adresem 
stronnictw broniących drugiej Izby, senatu, ze są śle­
pi. me widzą co się koło nich w świec'e dziejie. Na ten 
o rzyk słusznie odpowiedział ks. Kazimierz Lutosław- 
ki ze to właśnie lewica oślepła i straciła aroge bo

U st^ !eZ leT C y.POdpiSy a nie CZy3e inne figurują pod 
5  r i r“ :e( * ie s t l ta ' którei‘ ***** p raw dziw ie 
forsa n P °  n‘C zna’ bo lew ica Przecież całą
n ie p o s z a S ^ ,  a Tamaskow any  absolutyzm  u  n«w; 
szcie 1116 WO i osobistej, korupcję wre-

kojn^o T ^zeczow e^f nT  le™icy izby podczas s p i­
skiego były .^ f ^ w ie n ia  , ta dr. Głąbiń- -
ale też i upadku ’ loraine/o 
zaznaczyć, że piastowcy n* o£ć, * 
kojnie, wrzaw v czynili g łów n= e< ^n,°.Wywałi si$ spD’ 
zyaowscy. Połączenie dość p ik a n i 'T ®  ‘ narodowCy 
uważają jeszcze; iż jeśt ***• ki6rZ*
między narodowem, a międzyma oa L! 3&za różnica 

Przewodniczy! całe i ?  em zydostwem.
~  , , —  h6Cy nac^ alista żv^ - - v.

JAN ANDRUSZEWSKI.

Rozpoznanie.
we Lwowie ^ s z e d ?  ?°  gaDln^tu doktora X 
ki- bla*  ■. W w  T ° 1 40 etni meżczyzna ^ rs o l  
zmęczonej twarzy. V"  °  rasoweł- ^eligfehtneJ,

— n t ^ Z* usiąść> co Panu iest?
bie nvtam- baśnie, że nie wiem co __ } .

 ’ neurastenją? czy demenda*)?

— Ucis"0!. Zar,aZ dementia' 1 i3kkż  objawy?
st0 i n i e z d ^ y ^ l j ^ f  pami5ci- z^ o ty> ^

’ Oddawna? 
nie J,eSz&l prŁad w 0*02*- a dziś wzmogło ^i. ,
Przez 0 t  w - tei chwil^ popi,T.K ctlot karabmow czuję wciąż to caL,
nat vvh 6 ifZraPn-el- zachychocze nad kłową lub gra- 
ale wnetU gdcreś tuż, to zapomni się na chwde __ 

wne wraca wszystko jeszcze silniej. Swoją droga
d e v 1 ? i,P r Z e W y ’ ten ka^ d°skop w rażeń __ - J ?oewszystko wypadki lubeiskie... n

—• Zapewne! o może i zdrowego przyprawi* „

a s t o L * z *=■ —
Bo ia prze&yłem...

— Niejeden przebył - - a dementii nie dostał ko 
Prc. mężczyzn dzisiejszych, przebyło 7, »_łn ’ 60 
szę się rozebrać... Odruchy ścięgŁliste i’ skórne «, Pr° ' 
» n e , -  mówi! d o R r  na ró( i f b y  do siebie E " " ’ 
ły da pacjenta — „dermografia“, pun^ta ’hnfeP° ' 
Wzduż kręgosłupa... przecziilica, _  Dr0Sze J S ł ® 1® 
lewe^oko!... Tak! Dobrze!... Teraz pr*we!

*1 „paraliż postępowy",

poseł Grunbaum, z w ybitniejszych socjalistów wyróż­
nił się poseł Marek. Przypuszczać należy, że posła 
Griinbauma bardzo mało wzrusza fakt czy P. O. Vv\ 
istnieje, .«
biuro prasowe Naczelnego Dowództwa zakupuje dla 
arrnji polsk ej takie, czy inne pisma; cieszy prawdo­
podobnie gdy  w Rzeczypospolitej źle się dzieje, jed­
nak radowałby się prawrdopodobnie po cichu, gdyby 
go do jawnej pbrory tych złych stron naszego życia  
nie pchały inne powody. Poseł Gląbiński w pewnej 
chwili, gdy p. GrUnbaum najbardziej się ciskał, wyra­
ził zdziwienie: — co p. Grilnbaum ma tu do gadania?
I rzeczywiście zapał p. Griinbauma w  sukursie socja­
listom był zdumiewający, a można go zrozumieć do­
piero w  zestawieniu z innymi faktami.

P. P. S. od pewnego czasu, zarówno w głównym 
swym organie „Robotniku", jakoteż przez instytucje, 
które ma w ręku, występuje z zaciekłością w obro­
nie żydów PTzeciwko opinjom panującym w społe­
czeństwie polskiem. Tak więc socjalistyczne rady miej­
skie, jak w Płocku i in. wystawiają żvdoin świadectwa 
lojalności względem Polski i przeczą faktom, podawa­
nym nawet przez sztab generalny; posłowie socjali­
styczni podpisują wniosek nagły, zwracający się prze­
ciwko rzekomej prześladowczej polityce rządu pol­
skiego wobec żydów itp- Jednem słowem przy pomo­
cy socjalistów nacjonaliści żydowscy zdobywają cen­
ny materjał dla agitacji przeciw nam zagranicą, stwier­
dzony podpisami nietylko samych żydów. A dochodzą 
już wiadomości o nowej kampanji antypolskiej wszczy­
nanej przez żydów w Ameryce, i meinoj jale przedło­
żonym przez nich Wilsonowi, a w  tym memorjale jako 
jeden z punktów oskarżenia rządu polskiego figurują 
stosunki w obozie w Jabłonnie, taksamo jak i w» 
wniosku nagłym p. Griinbauma i tow., uwiarygodnio­
nym przez podpis posła Hausnera i tow.!

Jakże wobec tego p. Grunbaum nie ma sekundo­
wać socjalistom, gdy ci pragnuą zakrzyczeć wi Sejmie 
krytykę swoich grzechów względem Państwa polskie, 
go. Owszem robi to z miłą chęcią i jako dobry kupiec* 
myśli pewno, że na tej wymianie usług zioHl dobry 
interes.

Społeczeństwo polskie powinno jednak zapamię­
tać soh: ; ten sojusz, w któiym rzeczywiście ręka rękę 
myje, a obie brudne.

O co lewicy przy tych hałasach chodziło? Czy 
poseł Głąbtński wygłaszał jakieś reakcyjne zasady, lub 
dążenia? Oto jego tezy:

1) Żądamy od rządu lojalnego wykonywania u- 
chwał sejmowych i rządzenia w duchu narodowej 
jedności.

2) Uchylenia instytucji i działalności o charakte­
rze partyjnym, w szczególności propagandy zewnętrz­
nej i wewnętrznej tak wojskowej, jak cywilnej, pocie­
rania prasy partyjnej, systemu protekcyjnego tak w 
armji, jak i w  służbie cywilnej, rozwią mia związków 
strzeleckich.

3) Reorganizacji armji w  duchu prawdziwego jej 
zjednoczenia, rozwiązania polskiej -organizacji wojsko­
wej i wykluczenia polityki z organizacji armji, wpro­
wadzenia ścisłej kontroli nad wydatkami wojskowemu

4) Ochrony dla zasadniczych praw obywatelskich, 
wolności, własności, swobody prasy i przekonań.

5) Redukcji urzędów i urzędników do rzeczywistej 
koniecznej potrzeby na modlę zachodnich państw cy- 
wiliaowanjch. __________________________________

6) Uchylenia wpływu czynników nieodpowie­
dzialnych na służbę państwową.

7) Ścisłego przestrzegania budżetu sejmowi prze­
dłożonego i pociągnięcia do najsurowszej odpowie­
dzialności karnej marnotrawców funduszów publicz­
nych.

8) Podjęcia szerokiej i energicznej akcji dla zagu 
jenia głębokich ran. zadanych przez straszny naia-zd 
nieprzyjacielski wszystkim gałęziom gospodarsfwa na- 
i odowegoo.

Cz;y można sobie wyobrazić zdrowe postępowe 
stronnictwa, protestujące hałasem przeciwko tak ele­
mentarnym zasadom czystego i uczciwego życia pań­
stwowego? Oóż właśnie całą głębię moralnego ban­
kructwa socjalistów ukazuje ten fakt. że dla pokrycia 
partyjnych rządów, dla osiągnięcia partyjnych korzy­
ści wszczynają wrzawę i hałas nawet wtedy, gdy 
mowa jest o ściganiu złodzicji, łapowników i marno­
trawców dobra publ cznego.

Listy z  Zachodu.
(BELGJA A FRANCJA.)

Paryż, w październiku.
Horyzont polityczny zaczyna się wyjaśniać i na 

Zachodzie. Z dwóch frontów bolszewickich wschod­
niego S zachodniego, zdaje się, że oba poniosły równą 
parażKę. Bo oto w piątek dnia 3 września, pan Dela- 
croix, prezes ministrów belg.jskich, przybywszy do 
Paryża w sprawie przymierza franko-belgijskiego. a, 
głównie w sprawie wyjaśnienia kwestji stanowiska 
Belgji względem Polski, doszedł do zupełnego porozu­
mienia z panem Mdlerandem. Od tej chwili Belgja. so-’ 
lidaryzyje się z Francją. Odmawia również uznania 
sowieckiej Rosji. Raz więc jeszcze możnaby sobie 
przypomnieć przysłowie o fortunie, która kołem się 
toczy. Gdy bowiem wojska rosyjskie szły na Warsza­
wę, a głównie gdy groziły zajęciem Lwowa i Galicji, 
gdzie wielu przemysłowców belgijskich zaangażowa-, 
nych jest w eksploatacji nafty, vox populi belgijski z' 
panem Vanderweldem na czele oburzał się bardzo gło­
śno na niesprawiedliwość i zbrodnię Polaków, którzy 
pierwsi zaatakowali „niewinnych" bolszewików, pra­
gnących zaprowadzenia w  całym świecie raja bolsze­
wickiego. Teraz jednak gdy bolszewicy uciekają ile sił 
i nóg starczy z Polski, pan Vandervelde przycichł w 
swem oburzeniu, a vox populi belgijski zmienił swoją 
opinję. I nie dziwmy się, jeżeli za parę tygodiu zacznie 
on miotać gromy na bolszewików. Interes jest intere­
sem. „Lps aifaires ront les affaires".

Jiednak ta zmiana położenia pozwoliła panu Dela. 
croix na zm*anę ori-ntaeji politycznej i ułatwiła osta,, - 
teczne zbliżenie się frariko-belgijskie. Co do nas cie­
szyć się jedynie z tego możemy, chociaż w  danej chwi- 
li pony francuskie zastąpiły już Antwerpię, która zre­
sztą była dja transportów polskich d-ogą daleko droż­
szą 1 mniej wygodna.

Jednak obserwując tę zniknę polityki belgijskiej 
względem Polski, mimowoli myślę o niedawno wysłu­
chanej w podziemnej kolei paryskiej rozmowie mięr 
ćzy dwoma robotnikami.

Jeden z nich czytając bolszewicki ,,Dziennik lu­
du" głośno oburzał się na Polskę i Polaków. 1 wzdy- 
chał nad porażką bolszewików. Drugi, inteligentniej-

prawidłowe...: Neurastenial panie łaskawy, czysta 
eurastenia, a więc: nie przybierać sobie niczego złe­

go tło głowy — kąpiele 25Yi storni Reaumura. możliwie 
dobrze odżywiać się — aic myśleć o chorobie o iie 
można, śmiało i pogodne patrzeć w przyszłość, bo 
niech mi pan wierzy nic po nad neurastenię

 £{lj gdyby to o mnie tylko chodziło — mnieisza
o to, jabym się tam może nie ceregielona! z soba — 
ale powiem panu doktorowi otwarcie — chodzi mi o
Ilią....

— O kogóż?
 Bo sprawa iest taka: ja już wszystko przemy­

ślałem — i wiele przeżyłem. Byłem sceptykiem na 
punkcie człowieka —■ a nawet mizantropem. Bawił 
mnie jeszcze czasem ale nie zajmował juy. nic a nic... 
Przejrzałem go do gruntu _  i miałem dość... Lecz od 
czasu jak poznałem moją żonę...

  Zmien;I pau pogląd na luazi...
  Właśnie nie ; mieniłem go co do dzisiejszego

świata — ale odzyskałem nadzieję, że może być le- 
Piej...

podczas gdy lekarz z coraz większem zajęciem 
przypatrywał się choremu — on mówił dalej:

— Cóż bowiem wort ten świat, jeśliby go się 
brało ze strony czysto . zycznei, materjalnej, gdzie nic 
prócz walki o byt.. C jżpy on wart by} w gruncie? 
Ale ia paru doktorowi zajmuję czas drogi...

— Nie! mów P«mł o bardzo ciekawe, dziś mam 
czas i słucham pana chętnie...

— On się i tak kiedyś w przestrzeń zapadnie, 
ostygnie, życie w dzisicjszem naszem pojęciu na nim 
wygaśnie... Lecz właśnie dlatego chciałoby się miac 
coś, coby podniosło na duchu,^ coby kazało nietylko 
żałować go, ale i ufać, że myśl ludzka, świadomość, 
słowem duchowa strona istnienia żyć będą i po za 
bytem ziemskim człowieka. I widzi pan, panie dokto­
rze, ja to wszystko w niei odnalazłem — i  tu n  żyję

duchnwo — i to iest mojem szcęśdem względnem - 
a takbym chciał, żeby było bezwzględnem...

— Jak to pan rozumie tę względność i bezwzglę­
dność?

— To ,est tak: Ja moją żonę kocham — ale i je­
stem przez nią kochany. I wie pan panie doktorze, to 
drugie jest dla mnie cenniejsze od pierwszego, choć 
dawniej zdawało mi się inaczej... Lecz to zależy od 
stanu nerwów. A dziś coraz częściej mam stan ich 
taki, że potrzebuję, by mnie ktoś kochał — i to nie 
<yle ciało moie, bo przecież widzi pan, żem już ni- 
bardzo młody... ale ducha mojego... Nie wiem, c z y  
jasno wyrażam się?...

— O zupełnie iasno!^
— A ona kocha mą duszę... mą rasę, że tak po­

wiem.... Tę wypadkową tylu dusz — tylu umysłów. 
Jestem wprawdzie dziennikarzem — ale i literatem, 
I ot iak to bywa... Niech mi się co uda, niech napiszę 
coś jak zwykle mówią ,,z większym talentem to 
zaraz ludzie odnoszą się do mnie inaczei.... Kochają 
mnie, lub me kochają szczerzej, głębiej... ale ona, om 
nie miłuje we mnie powodzenia tylko... rozumie pan? 
Ono |ei nie suggeruje, nie hipnotyzuje, bo ona kocha 
mą duszę i wówczas — a może najwięcej wówczas, 
kiedym zmęczony, znużony — gdy jestem tak głupi, 
że dwu wierszy z sensem me sklecę. I ta jei miłość do­
daje mi sił... otuchy.... Ona ;edna nie zwątpiła w? mnie 
ani przez chwil? — i wierzy, ze gdybym miał tyle 
zdrowia, ile zdolności — ile ducha,,. A dziwna rzecz... 
Ta wiara właśnie, ta miłość jej. budzą w mym du­
chu wiarę w jego nieśmiertelność... Ona jest irem 
słońcem i moją wiosną i dlatego boję się o nią i chcę, 
żeby zawsze tak było, żeby mi nic tęga szczęścia nie 
zabrało, żeby było bezwzględne i wieczne, to jest pó­
ki ona i ia żyjemy — a może i potem....

C- d. n.



ł „SŁOWO POLSKIE" nr. 47b z 13. nażOztCnUJęą 1926

szy od swego towarzysza, prędko przekonał go o myl- 
ności takiego poglądu na rzeczy.

..Słuchaj, mówił mu, Rosjanie mówią, że jest ich 
80 mlljonów. a Polaków tylko 30 milionów. Dobrze, ale 
jeżeli tak, jeśli oni są mądrzejsi i lepiej rządzeni, niż 
Polacy, to czemu Polacy ich biją? Ani jednym ani 
drugim nikt nie pomaga, więc gdyby ustrój bolszewi­
cki był naprawdę taki doskonały, jak owi sami utrzy­
mują, to napewnrt Rosjanie byliby wygrali wojnę1*.

„A wiesz... że to prawda, nie myślałem o tem“ — 
odpowiedział pierwszy po chwili zastanowienia.

Ta autentyczna rozmowa dwóch robotników w 
metrze wydaje mi się doskonałem streszczeniem sto­
sunku Belgji do Polski.

Brak w niej tylko nielicznych polonofilów, jak P. 
Paweł Hymens i redaktor konserwatywno-katolickiej 
.■Nation Belge“ p. Ferdynand Neuray, bo co do kardy­
nała Mercier jego szlachetne poglądy zbyt są znane 
ogólnie, aby można było wątpić o jego życzliwości dla 
Polski, broniącej Europy przed barbarzyńswem bol­
szewików. Dr. M. Kasterska.

EoIszewic> 
ł w  Kamieńcu Podolskim.

Ipep . wł.) Kamieniec Poa. w p3tazierniku.
Ustępuiąc z Kamieńca oddali Polacy władzę 

w ręce Ukraińców, którzy o parę dni dłużej utrzy­
mali się na t.vm ockinku i stoczyli tu walkę z bol- 
szew.Kami. W czasie tych *aik tak jedna jak i dru­
ga strona ostrzeliwać m nsto, Jedęn z pocisków 
ukraińsk ch przebił ścianę domu na Nowym Planie, 
w k órym mieści się muzeum przyrodnicze, nie wy­
rządził jednak znaczniejszej szkody.

W nocy z 10 na 11 lipca wvsadzili Ukraińcy 
w powietrze 4 stajnie kozackie na 600 krni, położo- 
nd za dworcem kolejowym. W stajniach tych znaj­
dował sie skład materiałów wybuchowy< ■, to też 
eksplozja była tak sina, że w c-terech korpusach 
koszar znajdujących s ę  w pcbliżu, powylatywały 
wszystkie szyoy, zaś w domach okolicznych żary 
sowały się ściany.

12 lipca rano bolszewicy weszli do Kamieńca, 
opuśc.li go zaś dopiero w nocy z 5 na 6 września. 
Miasto to już po r<*z tr/eci piztchodziło ich iiiwa- 
Zię. Poprzednie jednak najść,a równać się nie mogą 
z ostatn em. Wpadłszy do m asta krasnoarmiejcy od- 
razu rabować za.zęli przechodniów. Z  magazynów 
wywieźli wszystkie towary, co spowodowało dla 
miasta stratę kilkudziesięciu milionów, Ofiarą padły 
najpierw wszysti. e towary cdzitżowc, następnie zaś 
zapasy aprowizacyjne. Pod pretekstem rewizii od­
bywały się nieus anne rabunki. Ludność ną ulicy 
nie pokazywała się wcale. Kamieniec sprawiał wra­
żenie wymarłego m asta. Sklepy wszystkie pozamy­
kane, na ulicach pusto zupełnie. O i czasu do cza­
su ty ko przemykał się chyłkiem jakiś śmielszy oby­
watel ubrany w strói jak najgorszy, by uchodzić 
za proleiarj sza i uniknąć rabunku. Zapasy ws'el- 
kie ch w<.no skrzętne, bo co nocy krasnoarmiejcy 
urządzą!' poszukiwania raz za Chlebem i mąka, to 
znów za odzieżą i bielizną etc.

Rewizje owe denerwowały i terroryzowały lu­
dność do najwyższego stopn a. Wszystkie zamożniej­
sze mieszkania, zwłaszcza uchodźców Polaków zra­
bowano doszczętnie j zanieczyszczono do tego sto­
pnia, że dziś mieszkać w nich niepodobna.

Obrabowane zostały mieszkanią w Starym 
mieś ie: dr. Chłopectuego, ts. biskupa Mańkow­
skiego, Zakrzewskiego, dr. Babsk>ęgo, komisowe 
biuro Kozerskiego, Dwernickiej (Sadowskich, Ru­
dnickich), Pułaskiego, Wajsfloga, Źelskiego, Peka,
Dun.na, Grocholskiego, ” ednarowskiegt\ Karpowi­
cza, C hnąstow skieg ', Farenholeowej Izydorowej, 
Zarembv, Jaworskich, Underka, W.twickiego Eme­
ryka, Hasdorfów. Gorzewskiei Heleny, ks. Dw orzt- 
ckiego, ks, Lachowicza, Gromnickiego. Na Nowym 
Planie: Skibniewskiego, Żurowskiego, Czewińskiego, 
Orzec howskieg \  CharzewskLgo, Gadomskiego, 
Żebrowskich, Sadowskich, Ludwikoslwa, Totkjczowej 
Leonowej, Potockich ze Smotiycza, Starzyńskich 
Karolostwa, Wołoszynowsk,ch, Chorbkowsk ch,
Wiktorostwa.

Wiele cennych bibliotek padło o farą . Mtble 
z owych mieszkań porozwożono ci> lokali czere- 
zwyczajek i rewkomó v, oraz do domów zaętych 
przez komisarzy bolszewickich, bieliznę i odzież
porozbierali krasnoai m e,cy przy współudziale t ótnych 
miejscowycn bolszewików, .-'ortepany i pianina 
pozabierano ao szpnsli i szkół, księżni z bibljotek 
do uniwersytetu i w ydzćłu oświaty ludowej. W lo­
kalu tego ostatniego założono ks ążkami s edem 
pokoi w najkompletniej-zym bezładzie, Bolszewicy 
chcieli zaiożyć cent ra na bibliotekę publiczną, lecz 
nie zdążyli tego uskutecznić. Res2tKi bibijoteki ni­
żej podpisanego zabrali do szpitala woj-kowego i 
tam zdekompletowali. Z aptecznych składów po­
zostaw,li zaledwie pię nastą część towarów.

Stosunki sanitarne były okiopne. Zostało wy­
dane ro^n 'rządzenie, że apteki mogą wydawać por­
cję lekarstw me większą, jak na pr/eciąg dwóch 
dni. Olej lycy n o w y  wydawano tylno dla dzieci do 
lat 6-ciu, a żadnych lekarstw nie mogli otrzymać 
ludzie mający wyżej lat 50-cu.

Wscyitkie zakłady i fabryki zostały zsocjalizo-

wane, to  znaczy odebrane właścicielom. Robotnicy 
otrzymywali 3.000 rubli sowieckich i funt chleba, 
oraz funt jarzyn dziennie. RoJz ny ich żadnego po­
żywienia nie dostawały.

Związki zawodowe pozamykano a utworzono 
„związki wyrobnicze**. Robotnicy musieli pracować 
pod grozą rozstrzelania, za sabotaż groziła również 
kara śmierci. Preiensji żadnych wyjawiać nie było 
Im wolno, gdyż powinni p o n e sć  wszelkie ofiary 
dla dobra państwa,

Tak robotnicy jak i burżuazja, a nawet ko­
munistyczne władze obowiązane były do odbywa­
nia t. zw. „subotnik“, Ł j. do robót publ.cznych 
nad odbudową państwa. Roboty te trwały każdej 
soboty po 4 godziny od godz. 11-tei do 3-t.iej. 
Rozpoczynały się one płomiennerm m iwami, wy­
głaszanymi ze straganów zamiast mównicy. Na­
stępnie olbrzymim pochodem ze sztandarami uda­
wano się na dworzec Kolejowy. Tam robotnicy 
przenosili deski, oczyszczali tor z trawy, zamiatali, 
przesuwali wagony. Starszyzna komunistyczna wy­
ładowywała wozy ze solą, kobiety soliły ogórki. 
Miała s ę  jeszcze odbyć konfiskata wszystkich 
przedmiotów uważanych przez 1 oiszewików za zby­
teczne, ale te przeprowadzono tyko  częściowo w 
n.ektórych domach.

Konfisk ,wano wszelkie znalezione monety zło­
te lub srebrne, a także papierowe cudzoziemska, 
w ich liczbie ruble catskie i dumskie. Pozostawiano 
tylko ruble sowieckie.

Prócz czerez wyczai ki normalnej był jeszcze 
przełożony nad nią t. zw. „osoony oddziai*. Czerez- 
wyczajka zajmowała się dokonywaniem areszto­
wań i wyc ąganiem pieniędzy. Naczelnicy jej pro­
wokacyjnymi sposobami tworzyli różne sprawy. W 
Kamieńcu dokonywano aresztowań, obawiając się 
jednak opinji miejscowej ludność, mocno podra­
żnionej, t lszewicy wywozili aresztowanych do Du* 
najowiec i Winnicy, am sądzili i ki.ku rozstrzelał'. 
W Kamieńcu natomiast sądzili aresztowanych, któ­
rych prrywozili z miast inn\ch, tuta* rozstrzelali 
apteka^ za z Mohylowa, nazw skiem Przybylski, o- 
skarżonego o ukryce majątku sowieckiego, to zna­
czy o senowame jakiegoś towaru pochodzącego... 
z własnej apteki.

WS»ód osób z Kam eńca wywiezionych, wy­
mieniają: dyrektora szkoty techniczhej Muziiga, ar­
chitekta Płotmkowa, urzędn ka Z iw s  owskiego, 
technika budowlanego Sakowicza, kupca Gnnberęa. 
Tych miat o rozstrzelać. Zastępcę burmistrza 
Stankiewicza i rejema Grapaczewskiego wywieziono 
do Charkowa. Ogóftm  wywieziono z Kamieńca 
około  150 osób; między nimi byłego prokuratora 
Nesterońskiego. żonę pułkownika Wiazencewa, 
Łozińskiego; los tych wszystkich osób jest nie­
znany.

D> spraw kościelnych bolszewicy nie mięszali 
się. Zażądali tylko wydania wszystkich metrvk. 
Sprzeciwił się temu ruski biskup P men, za co ska- 
sano go na areizt domowy. Wszyscy ks'ęża o p u ­
ścili Kamienice. Chcąc zaradzić brakom z tego wy­
nikłym, p. Umatycki zorganizował nabożtństwa ta­
kie, jakie można odprawiać bez księdza. O n także 
chował zmarłych i chrzcił dzieci.

Prof. AL P n u

ŁJdstal połshi we D a d j wosfoku.
Od dr. Stanisława Strzeleckiego z Warszawy 

otrzym ujm y następujące inf armacie:
polska V. Dywtzia Syberyjska, opuszczona przy 

odwrocie- Kolczaka przez sojuszników, zdradzona 
przez Czechów, ulegając przewadze bolszewicKiej, 
musiała w dniu 10 stycznia br. kapitulować niedaleko 
Krasnojarska. '

Część tylko nieznaczni, licząca niespełna 2.000 
ludzi, ocalała na Dalekim Wschodzie, gdzie nareszcie 
uzyskała możność udania się w długą, 6 miesiące 
trwającą drogę morska na Singapore, Suez, Oibraltar 
do Gdańska. Dotąd przybyły 3 statki: .,Gweneth“ w 
czerwcu,•,,Jarosław“ w lipcu, a obecnie „Woroneż.

Pozostał jeszcze we Władywostoku oddziałek 
liczący %  oficerów i żołnierzy, czekający na ostatni 
okręt, który ma ich razem z majątkiem dywizyjnym 
przewieźć do upragnionego kraiu. Majątek ten jest 
dość znaczny — szczególnie park artyleryjski.

Ze względu, iż dla rodzin o wiadomości z Dale­
kiego Wschodu jest trudno i przychodzą one rzadko, 
podaję dokładny spis oficerów i żołnierzy, pozosta­
łych jeszcze we Władywostoku.

SPIS OFICERÓW I ŻOŁNIERZY W. P. FOZOS1A- 
ŁYCH WE WŁADYWOSTOKU.

Pułkownicy: Burhardt Józef, Kutno gub. w?isza- 
wska, Górski Stanisław. Kapitanowie: 1'ymków Zy- 
mimt syn Eugenjusza, Mościska Małopolska, Gaspe- 
nas M,eczysław syn Konstantego. Wiatka, Rosja, Idzi­
kowski Stanisław syn Jana, Czern'owce Bukowina, 
Sadowski Aleksander Wilno, inżynier Miecznikowskl 
Staruslaw syn Stefana Warszawa. Porucznicy: Balcer 
Witold Częstochowa, Bartosik Sylwester Warszawa, 
Czerwiński Konstanty gub. Płocka, Szumski Kazimierz 
gub. Kielecka. Uizęomk 8. kl. Gadomski Witold War­
szawa, Podporucznicy: Cbristnwn frapci^ck syn itr

kubą Lwów, Chrościew’cz Gabijel syn Gabriel*' 
Chełm, Ciażymski Kazimierz Ks. Poznańskie, Czarne* 
cki Ludwik syn Jakuba Płock, Dunka Longin Lwów* 
Chorodyski Roman (na służbie konsularnej) pow. tin* 
siatyńskL Jurkowski Włodzimierz s. Alfonsa Now? 
Dwór gub. Warszawska, Kaszczuk W alery s. Karol* 
pow. Jampol gub. Podolska, Milsztein Zygmunt s. Ber* 
narda Kraków, Opatczyk Stanisław Soczawa rob- 
warszawska, Rybka Antoni Czerniowce, Weber O* 
skar s. Oskara Biała Galicja. Chorążowie: Becker Ja® 
s. Piotra Lwów, dr. Brtnner Szymon s. Arnolda Kr*" 
ków, Dąbrowski Henryk s. Gracjana Warszawa, &  
noch Ludwik s. Hermana Andrychów Galicja, Fabif> 
kowicz Juljan s. Bernarda pow. Biała Galicja, Eryd* 
Jan s. Jana Dębowiec Śląsk Cieszyński. Gelb Leopold 
s. Hermana Lwów, Gumowski Jan s. Piotra Konstanc 
tynów gub. Wileńska, Kwastel Izrael s. Eljasza ZagrO" 
bela pow. Tarnopol, Lang Józef s. Gustawa Dębic* 
Galicja, Roguski Stefan s. Ludwika Wolbow gub Pio­
trowska, Roih Joachim s. Szymona Dąbrową do w. 
Tarnów, Rudnicki Ludomir s. Karola Zajośce poW- 
Brody, Szancer Adolf s. Bar uch a Kobierrrca pow. B?* 
ła, Tomczyk Piotr s. Tadeusza Omak Syberja. Szef 
sierż. Drożdż Michał s. Kaspra Milówka k. KrakuW* 
Kaprale: Btcker-Byliński Władysław s. Adolfa WilsO* 
wice pow. Biała, Bieniek Jan s. Michała Zabelcze G** 
licja, Dąbrowski Antoni s. Jana Uroc&yn Pow. Kopiń­
ski Ks. Poznańskie, Goetzen Henryk Lodź, Merkel 
Emanuel Gawronice pow. Rybnik, Oznański Jćzef S- 
Izydora Woroneż Rosja, Rogowski Jerzy s. Aleksan­
dra Kraków. St. żołnierze: Biernacki Zenon s. Sewe­
ryna Mokrzany gub. Siedlecka, Eereuc lYładysław 
Lwów, Miller Walenty s. lana Grójec gub. Siedlecka. 
Niedbała bernard s. Walentego Gelsenkirchen West­
falia, Sylwanowicz Jan s. Karola Szczuczyn gub. Wi­
leńska, Zamojski Adam s. Adama Przeć pow. Najden- 
burg Prusy Wschodnie. Strzelcy: Abramowicz Adolf 
s. Konstantyna Białystok gub. Wileńska. Adamowie* 
Stanisław Wilno. Ambrozlewicz Jan s. Bronisław* 
Rajsk pow. Bielsk gub. Grodzieńskiej, Bejnarowic* 
Sylwester s. Władysława Ktjniawka pow. Lida gub. 
Wilno, Budziński Adolf s. Tne-oumi Petrowsk gub. 
Saratowska, Bud Jan s. Nikodema Gończary p. Lid* 
gub. Wilno, Ciachotny Jm  s. Jana Zuków Dolny P- 
Cieszyn, Dmccb Zyg.nunt Wąrszawa, Diliwo-Doio* 
wolski Kazimierz s. W ładystiwa Odessa R« sja, Do­
rosz S l«ii'd-\v <. Jakóbi p h jD  gub Sie-
dlelcka, Ftorkowski Czesław Feisławice gub. LuUelsJ 
Figarowiki BolesDw s. J ikóba Nuwotw -ry c Wło­
dzimierz gub. Wołyńska Porbrch B^iestaw s. Józ^ł1* 
Warszawa, Gicom Ignacy Bogumiiow<ce p. lamów* 
Granrwski Mlchat s. Józefa Międzyrzecze p. 1 rock1 
gub. Wileńska, Grzeszczak Stanisław s. Alfonsa Ryk* 
gub. Siedlecka, Jo-w.k Jan s. Wincentego Słubice p. 
Gostyński gub. Warszawska. Kozakowski Aleksander
S. Jana Jodki p. Lida gub. Wileńska, Lechnowski Stl 
irsław  s. Stanisława Antoniówka p. Growice gub. Rl* 
domuka, Makowski Jan s. Michała Tyldyjsk p. No w" 
Aleksandrów g. Kowieńska, Michałowski Mieczysław 
Libawa Łotwa, Mierzwa Aleksander s. Wojciecha Taf 
nopol- Miller Młcbał s. Jana Blendów p, Grójec guh 
Warszawska, PLciennik Stefan s. Tomasza W arszwj 
wa, Sab-jlis Antoni s- Kazimierza p. N. Aleksandrów sk 
gub. Kowieńska. Santarjusz Jan Orłowa Śląsk. Siu* 
sarz Wincenty Nisko Galicja, Słanta Walenty W- 
Drogi k. Krakowa, Sobkiewicz Kazimierz s. Antoniego 
Mroga p. Brzeziny gub. Piotrkowska, Stróżek M arj^ 
s. Marcina Charbin Mandżuria, Szulakiewicz Bolesła^ 
Warszawa, Wądołowski Jerzy Ołymka gub. Wołyń* 
ska, Welcel Reinhold s. Hugona Torulipo gub. Bes*' 
rabska, Welenc Mieczysław Warszawa, W ieczorki 
Mateusz s. Jana Słubice Gostyń gub. Warszawsk*1 
Wierzbicki Mieczysław s. Konstantego Niżui-UdinsJ 
Syberja, Zalecyło Bronisław s. Wincentego Mołodec.7 
no gub. Wileńska, Zamościk Ignacy Będzin gub. Pi° 
kowska. Zasławski Stanisław Przemyśl, Żabczyk An 
toni s-. Leona Kamienna p. Koński gub. Radomsk* 
Zieliński Eugeniusz s. Ka ola Warszawa, Zieliński M̂* 
chał s. Jana Dabroczyn p. Konin gub. Kaliska, Zimol*< 
Jan s. Stanisława Trzebinia p. Chrzanów.

Za zgodność* Dr. Stanisław StrzemecW.

N A D E S Ł A N E ,
(Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiada).

STANISŁAWÓW, plac Mickiewicza Nr. *
D r. A .  R A C Z Y Ń S K I Stomatolog

(liEKARZ-DBNTYSTA)
sltie^o we L w o w ie ^ P o w ró c ił ‘Girm

Chirurgia s'om atoiogiczna, w zupełnych k n 'ić z jfd :i8 ^ | 
środkam i przedwojennemi - daleko idąca TechniKa deiW| 

styczna pierwszorzędna- Czystość wzorowa. S 5"j

POLACY! PAMIĘTAJMY O PLEBISCYCIE 
GÓRNOŚLĄSKIM!

Datki przylocie Komitet Obrony Kresów Z*d& 
dnlcb, Lwów, plac Mariacki, L  1(L
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Szkoła polska
Pierwsze powaicacyjao posiedzenie T. N. S. 

ajyilni;j«^8 p o s  ulaty nauczyciel* 
stwa szkół ćredn oh.

tebran^ ° dhv* f S<J pies^s e powakacyjne
S c v "  pr : ° “ i kle. f . M a  T. N. i .  W- I W d i
tc  7  J , zdawszy sp awę z czynno
i^wepn ij !  T  C7a.s:e * a a ji. przedstawił potrzebą 
takie r7»„ Cz*0 nk3w Twa w licznych pracach,
lać w • i _nauczyi-ieiSi.\vo, które musi współdzia-
rodstau e W e polsKiego szkolnictwa, ugruntować 
powied ie «teg°  ' ‘y,tu ITiałeri3|nego i uzyskać o.d- 
tteonie n j ,lnc?v’lsko w stosunku do państwa. Na-
T o w a r.y s iw a  ° Zyn a - h ^ 7 ^ ° JniCZąCy pr0 g ra m  p ra Lyysiwt v najbliższym czasie.
(ać w s k r^ ^ ° aęciem  roku SZK°lnego zaczynaią dz:a- 
^ p a t r y * 8? ° ; f , 8felS ?  faCh0wc* któfych celerrr j®st 
z w ia n e  z w n r ^ '1 3 ^ & o g \C 'n e  i dydaktyczne 
wvch w n ; P o rd zen iem  nowvch planów nauko- 
ikonalać ^ nnz.S2y«» kl« a c h  szkoły średniej, udo- 
£ja progr-m Wśp z ministerialną sek-
sfas wyższ>ChWą w w>Pra^owywaniu planów dla

* Szczep/,|Ul1 !yc'e,stw'« małooolskiem, a Iwow skiem 
£zynnośa w 0,50'* spocz; wa obowiązek śledzenia 
<vspółnra« V .s *ktJlnei ' ewen uaIn,e obowiązek 
Se w i,,* Z nią w p zel'ściowym obecnym okre- 
lerże ',,0rymLPrzem'eniona w ku.atorją, n  charak- 

, • b‘urokratycznym, pozbawiona będzie
fnusi u a czy ,ni 6w °byw<iteJsk ch. Nadto 
w poczynić siarania o uzyskanie
dalei , / Zl.z-vm czaft«* rew.zji ustawy o poborach, 
ł ud  10ci)y prowizorycznej prag natyki służbowej 

usrdwy emerytalnej.
„ 0 długi b staiania.h wywalczono wprawdzie
o i  ; Q Pa b 0 ,^w * tzw* regulacią. nie odpowiada
u .a  jednak ani licznym obistneom  dawanym przed- 

ncuc-ycialstwu, ani nie zadowala istotnych je­
go Potrzeb, ę £ fm  na lepszym dowodem, iż nauczy- 

f-e w b. K'.ng-esówce stromą nadal od szkoły 
państw .Wi, i mimo zabiegów rządu wolą pozostać 
w szkołach orywamych, gazie są znacznie lepiej 
wynagradzam J
go uŁ Żci' naUcz>Łe,e nie otrzymaj, odpowiednie­
go wynagrodzenia, me może byó mowv o zu- 
pelneu ccda., „ si ,  W  * , »  szkolnej T n ^ p o m o -
r e z J i  r , a ?Zy-ai' 7£ka£y. a co gorsza szkoia
nńc potrzebnej ilości pmcow ików. Złe W -TT^Jl^°ia[Kh h:,ach ±eM  z powodówazu kcmjyuatów do 2awodu i dezercji wielklei

Miara śu!-^ 2 1‘?u waTfilrowanemi s ła rn 1.
d,tki na ° ? n Dans!wa dU szkół jest to, że wy- 
tnieiscfc lećfoluictwo zajńiują w budżecie dziesią,e 
sta o Stan m ł trwać dalej, welkie ha-
pąrtactwemf *°stan3 frazesem, a szkoła będzie

d o t ą d ^ w ^ o r uni|Fil acji szkolnictwa, istnieje 
szkół i różny i ! (  ftl dż eln cach rozmaity ustrój 

W b. zabor2* tOSut1eic nauczyae'i do władzy, 
normy, w dawnej GaPr“skim obowiązują pruskie 
w życie prsgmatj k |V , l1 • wol,ec niewprowadzenia 
ki służbowe na podsca • aekie* normu)e s '9 stosun- 
e‘> absolutyzmu, a w V *  ustaw sięgających jeszcze 
tym względem ustrói mJ?- ^ ró lrst*te panuje pod 
nek c o vładzy nie jest unn* pierwo tny. bo stosu-

sŁSSSSP us“ w ,■
r „  ' S k ® ± *  S ł t e t

i bieżące.

S 'ru  bra c ę ^ rządza też , ,T  ?1,ŻSzym

ś m i e r ^ f ^  ł st^
starać T o  też n a u c 7 v ^ y d ało b y ,ch
em ytilriej m  «aj-ychlej» i ^ h2 ? ,n^ us,ł ^

ia -  P.9
,o ^ ł °  2/ ‘ c1' Programu pracy T ow a^6^  ' wynika'

S ° v riaM" - w
ra<a sie S  a#3 Radv SMoloS, k f &  ,nntmi 
Poborów1 n nałry rh le«tii wypłaty Uregâ y aor‘>a- 
spray e L  n?dt0 telegraf>czme odnieść «,QW“nycd
pVe " ‘"wternwa Ośw atv i S k a r m i  w ,e|
2 £ ^ 1  seim o Wet K o m isji o ś w lat , ,w ej P n 0ra? d<>9rządovł okręgowemu pouynić kroki* f ruczono 
Skania doraźną, pomocy d i f  em em o Ct ^  uz’-  
^Pcięli polskich szkół średr ch u c h ^  ych nau 
kjo ty  przypadającej « ty tu łu’ regJlac P™  1 prc-
»nr!ri0wac n.a *ur-dusz M ckifw ip/owski poborów 
-g o tzo n o  się na 1 kalny dodatek dn ’ y rpSz-ie

, s ‘ utrz>tpaiia Klubu ' o l e ż e n s K w ' '  ładki ,<a Iwowskiem T. N. §  w . nskiego pfZy ^ 0 | e

Z rucisu wydawsiiczegn,
M go’ OzJoDisw p l ^ f s c S S ^ lS 5^  hun,0^ystycŁ. 
kawych i wcsorych obrazków i m W  ?  Xviple eie- 
L w“,ki Plebiscytowej na Q. Sjąsk “ ych 1 P ^ n y c h  
administracji; Bytom. ul. fjllw^ka redakcjl i
s na Polskę J. Hlawski, Sosnow.ec,’ 3 ^zastęp-

L w ów , 12 paźdz.ernika.
Repfi tuar teatru miejskiego.

Wtorek 12 października wieczór „Palestrant1', 
operetke w z aktach KI. Millóckera (wznowienie).

Sr. Jc 13 października wieczór „Ponad śnieg” 
drama, XVII. raz.

Czwartek 14 października wieczór „Palestrant” 
operetka.

Piątek 15 października wieczór W 103 rocznicę 
zgonu T. Kościuszki, „Kościuszko pod Racławicami”.

Sobota 16 października po poi. ..Królowa Jadwiga* 
drariat IV. raz. — Wieczór „Palestrant”, operetka.

Niedziela 17 października > o d  poi. „Pomysł Pan­
ny Franciszki” komedia. — Wieczór „Aida”, opera.

Poniedziałek 18 października wieczór „Palestrant* 
operetka.

Początek przedstawień popołudniowych o goaz. 
3‘30 no południu, wieczorem o g°dz. 7 wieczorem.

REPERTUAR TEATRU art.-Ht. „BAGATELA”
ul. Rejtana 3. Jeszcze ostanie 3 dni „Budienny idzie”, 
z udziałem całego zes.rołu ,.B gateli”. W czwartek 
premiera. Bilety u Seyfartha, Akademicka 6. 5513

APOLLO. Dziś nowość! „Zarzewie”, przepiękny 
drama* współczesny.

— t  Kajetan Stefanowicz. Żałoba okryła młodą sztu­
kę polską, jeden z jej tak rzadkich we Lwowie przed­
stawicieli, Kajetan St-if inowioz. zgasł i to nie z pę­
dzlem, orężem malrskim w ręce. ale ze zwykłą żełnier 
s ta  bronią Od malarzy, zwiedzających Fonty w sa­
molubnym interesie sz>'uki, od umundurowanych dla 0- 
z<k>by artystów ten różnił się tera. ąe był naprawdę 
żołnierzem. Ńie dziw też, że dzieło żyda domalował 
krwią. Tego ostatniego a najpiękniejszego zc wszyst­
kich obrazu r|,je zapomni Stefanowiczowi Ojczyzna. 
Nie zapumj, i dlatego może, że padł w jej obronie i n» 
j°j chwałę — ostatni.

—- Pamięci Tadeusza Kościuszki. W piątek 15 bm. 
o g. w pół do 10 rano w kościele 0 0 . Dominikanów 
odbędzie się staraniem Stow. „Gwiazda” uroczysta 
żatobnfe nabożeństwo za spokój duszy Tadeusza Ko­
ściuszki. Reprezentacje wojskowości, władz rządo­
wych. Radę miasta, oraz Stowarzyszenia i korporacje 
zaprasza się do oddania hołdu pamięci Wielkiego Na­
czelnika Narodu. W czasie nabożeństwa zbierać sl* 
będźie datki na pomnik 1 adeusza Kościuszki we Lwo­
wie. — W niedzielę 17 bm. o g. 7 wieczorem w sali 
„Gwiazdy” odbędae się Wieczór Kościuszkowski, na 
którym przemówi Najd. biskup ks. dr. Władysław Ban- 
dirski. W dziale koncertowym weźmie udział Tow. 
śpiewackie „Echo” i siły artystyczne. Scena „Gwia. 
zdy” od-sgra obraz sztuki „Kościuszko pod Racławic*- 
nu .

— Komunikat. Referat prasowy DOG. komunikujej 
Celem zapobieżen:a niepokojącym komentarzom, po­
daje się do wiadomości, że futro tj. 13 bm. o g. 9 rano 
zostanie na błoniach janowskich zniszczona przez w>» 
sacuzenie popsuca amunicja artyleryjska.

— Polskie Towarzystwo Politechniczne- Pierwsza.
zebranie po ferjach odbędzie się we środę dnia 13-go 
jiaździernika o g. 6 wieczór, na którem P. dr. Stani­
sław Bieńkowski wygłosi referat p. t- „Kooperatywa 
kapitału i pracy w przemyśle fabrycznym”.

— Wydział K'»ła Pań T. S, L, zaprasza wszystkich 
członków na Walne Zgromadzenie, które się odbędzie 
14 bm. tj. we czwartek 0 g. 5 popoł. w lokalu Związku 
okręgowego T. S. L. ul. Fredry 3,

— Z Akadcmji wetuyjŁijl, Minister wyznań religij­
nych i Oświecenia publicznego zatwierdził wybór pro 
fesora dr- Zygmunta M-irkov. skieg.) na rektora Akade- 
mji weterynarjl na rok akademicki 1920/21.

— Państwowe glmnnz. 1. im, królowej Jadwigi. Nau­
ka w  Zakładzie rozpocznie się 14 października we 
czwartek o godz. 9. S t. Majerski, dyrektor.

— Dnia 22. czerwca br. v. kościele paraFalnym w 
Lisku odbył się ślub pi nny Zofii Ustrzyckiej, córki 
znanego lekarza z p. Dr. Gustawem Bodnarem, pry- 
marjuszem szpitala powszechnego w Przemyślu. Zwią 
zek pobłogosławił ks. dziekan Dzierzyńsk'. 5j 8o

— W sprawie szkód wojennych Małopolski odbę­
dzie się dnia 30 paździerr,lta 1920 o g. 10 rano w san 
Izby handlowej w e Lwowie zgromadzenie z następu­
jącym porządkiem konnym : 1) Zagajerie, 2) Refe­
rat dr. Aleksandra Raczyńskiego o napraw ie szkód w o 
jennych wschodniej M; ł°polski. 3) Referat inż. Stani­
sława Rpbidoego 0 odbudowit osiech. 4) Referat proi. 
Bronisiawa Janów.sx tego o uruchomieniu rolnictwa.
5) Odczytanie prefektów ai.ych rezolucji. 6) Dyskusja.
7) Uchwały. Stały Komitet wojennych szkód 1 świau- 
czeń ; Prtzydjuri’ Rybicki mp.. Dr. Raczyński tn, p. 
Sekretarz: Dr. Lowenherz, Skarbnik Gąsiorowskl.

— Urządzenia mogił obrońców Lwowa. Straż mo­
gił polskich Bojiatsrów podaje do wiadomości intere­
sowanych. iż wszystkie roboty na cmentarzyku wy- 
konyAvuje -we własnym zarządnie a dochód płynie in» 
urządzanie grobów bezimiennych bohaterów lub nie- 
mających rodziny we Lwowie.

Nasza Komisja artystyczna zapobiegnie \ szpece­

niu cmentarzyka brzydkimi pomnikami a także wyso- 
kiemi mogiłami. Za obłożenie grobu darnią pobieramy 
50 marek. Za obdamiowanie wraz z obsadzeniem ro­
ślinami zimotrwałemi 100 marek. Zamówienia urządza­
nia grobów na cmentarzyku Obrońców Lwowa przyj­
muje Zarządca cmenUrza Łyczakowskiego. Zaciięca- 
my osoby zamożne, ażeby wybrały sobie grób jednegu 
7 poległych Bohaterów i stale się nim opiekowały, a 
obecnie zlożjdy datek na jeg0 obdarowanie.

— Choroby zakaźne w pobliskich gminach. Staro­
stwa sąsiednie stwierdziły tyfus plamisty (pow. rudte- 
cki) w Ostrowie (pow. gródecki) w V o rd e rb e rg u ; 
tyfus brzuszny (pow. Iwowsk.) w Zniesieniu, pow. ru- 
ciecki) w Rozdziarowicach. (pow. gródecki) w  Gródku 
Jagieł.; czerwonkę (pow. lwowski) w  Biatohorszczy. 
Glmnie, Kleparowie, Popifcianach, Szczercu, Wulce 
hamuleckiej i Zniesieniu, (pow. rudecki) w Beńk^wej 
Wiszni, Chłopczycach, Czajkowicach, Koniuszkach 
siem.. Komarnie, Laszkach zawiązanych. Poborcach,
Pocszwierzyńcu. Rudkach, Tuligłowach i Zagórzy 

(pow. gródecki) w Gródku Jiagiel., Martfeld i Malkowi- 
cach. — Mleka z tych miejscowości używać tylko po 
przegotowaniu a przy tyfusie plamistym nie wpusz­
czać nikogo do mieszkania (kuchni) z ooawj’’ j>rzcd 
robactwem (wszy w ubraniach).

— Zmarli w<- Lwowie. Abel Emil. lat 17, ul. Le­
szczyńskiego ?2, tyfus brzuszny; Szywaga Michał, 
podurzędn k poczt.. lat 68. ul. Szeptyckich U organi­
czne błędy serca; Romanowska Marta, żona zarohnika, 
lat ?4, Szpital pow., gruźlica; Holinka Jan, zarobnik, 
lat 22, Szpital pow., tężec; Wawruszczak Franciszka, 
żona zarobmka, Jajt 32. ul. Mickiewicza 11, zapalenie 
płuc; Wolken Getzel, prebendarjusz, lal 78. Szpital ży­
dowski, uwiąd starczy; Merynowicz Leon, lat 12. 
Szpital pow„ rak; Hajćan Mikołaj, lat 19, Szpital pow. 
zapalenie osierdzia; Willer Genia, lat 13. Szpital pow., 
szkarlatyna; Prociowa Agnieszka, lat 61, Szpital SS. 
Miłosierdzia, organiczne błędy serca; Gródecki Stefan, 
lat 59, ul. Łyczakowska 36, gruźlica; Weysman August 
lat 77. ul. Kurkowa 53. uwiąd starczy; Pawlikowa Ma- 
rja, lat 60, Szpital epid., dysenterja.

— Pruska bezczelność.. Znana bohaterka austrjacko- 
Pruskiej afery szpiegowskiej Fanny v. Dittner, która 
uniknęła więzienia drogą przez Kulparków, czyni u 
władz szkolnych starania, w czon? jest jej podobno 
pomocny jeden z adwokatów lwowskich i to niestety 
Polak. (Chyba z pochodzenia! przyp. zecera.) Jak nam 
donoszą, uchwalono na sobotniem posiedzeniu Koła 
lwowskiego T. N. S. W. poczynić kroki w  celu uni­
cestwienia wprost bezczelnych poczynań. Od siebie 
zapytujemy władzy, czy niema środków prawnych dla 
odczyszczenia naszego kraju z tego rodzaju indywi­
duów,

— To się chwali. Przed kilku dniami przypomieli- 
śmy zakładowi czyszczenia miasta zapomnianą prze­
zeń ulicę Sakramentek, zaśmieconą i zabagnioną. 0- 
becnle donosimy na chwałę tego zakładu, iż wspo­
mniana ulica została zamiecioną j oczyszczoną.

— Kradzież w kawiarni pod latarnią. Anna Józefo- 
vi-b ze Skałatu zgłosiła sdę’do policji z zaża>eniem, iż 
ukradziono jej 3000 mk„ gdy piła kawę u przekupki 
na Rynku.

—- Złodzieje skórami. Onegdaj z konsumu „Bratniej 
Pomocy Słuchaczów”, techniki, mieszczącego się w 
budynku Techniki, skradli w nocy 12 kilogramów skó­
ry na wierzchy obuwia Stanisław'Krupka i Stanisław 
Bieloch, dla bezpieczeństwa przywdziawszy na się 
skórę — wojskową. Obu tych rzekomych żołnierzy 
razem ze skórą ujęła polięia, rozpoznając w jednym i 
drugim niepięknię zanotowanych u siebie ptaszków.

Katolicki o gró d e k dziecięcy
przy ul. Łąckiego 8. 5 07

w połączeniu z  1-szę klasą otwarty. W pisy od 10— 12-ej.

mjzyczne S .  K a s p a r e k
(o? Kochanowskiego 1. 4.)

przyjmuie wpisy co klasy Skrzypcowej prof, W Magle- 
rowsklajo i co .zkółki dla dzieci od lat 5 cfu (cod len­
nie od ^odz. 11 do 1-szej) pod k.eru;.kiem pri-f J- 

Mierzacklej. 539o
Wpisy codziennie od 12 — 2. 

Z PclsklBgo Tłu* Przyrodników Im. KoLBrnika
Walne Zgroradzen ie  lwowskiego oddziału Towarzystw a odbędzie 
się wo wtorek 26 b. m-, o godz. 6 popołudniu w sali Instytutu 
Geoloplczncgo Uniwersytetu (ul. Długosza 8 ) z następującym 

porządkiem dziennym:
1. Zagajenie prezesa Towarzystwa prof S. Niememow- 

skiego.
2. Wykład prof. Wiktora Syniewskiego: Badania nad 

diastazą w zbozu.
3. Wybór prezesa, jego zastępcy i członków zarządu 

oddziału lwowskiego.
4 Wybór Komisji rewizyjnej oddziału lwowskiego.
5 Wnioski.

O ileby się wspomnianego dnia o godz. 6 popoł, wymaga- 
n komplet cz'onków nie zebrał, odDęazie się następie 
Walne Zgromadzenie oddziału lwowskiego w iym s mym 
dniu i miejscu o godz. 6 i p ł popoł. przy każuy.n kom­

plecie członków. ’ .*50)1
Lii i tząd Główny Towarzystw^ 

irof J. Hlrschler piof. S. Nlementowski
słonek zarządu. prezes.



o „SŁ U w u ruL bR iC " nr. 476 z 13. października 1920.

t  In i Mam Ttotforowicz,
'dyrektor gazowni miejskiej we Lwowie, prezes To w. 
gazawmików polskich w Warszawie, byty wiceprezes 
Związku gazowników austr.-weg., członek Tow. Poli­
technicznego, b. docent szkoły Politechnicznej, przed­
tem b. profesor szkoły realnej, a następnie dyrektor 
gazowni w Stanisławowie — zmarł po długiej choro­
bie w  niedzielę nad ranem w Tarnowie.

Zmarły urodził się w  r. 1863. Po ukończeniu stu­
diów był profesorem szkoły realnej, docentem Poli­
techniki, wreszcie dyrektorem gazowni w Stanisła­
wowie a od roku 1889 dyrektorem gazo^mi lwowskiej. 
W czasie zarząd 1 swego przyczynił się do rozwodu 
naszei gazowni tak, iż dzisiaj należy ona do pierw­
szych w Europie pod względem urządzenia. Z odku­
pionej od Dessauskiega Tow. gazowni nie wiele pozo­
stało, dziś wszystko tam nowe, P izy gazowni naszei 
za inicjatywą ś. p. Teodorowicza powstała pie.wsza 
w kraju destylamia mazi pegazowej. Za Jego też ini­
cjatywą i poparciem powstał szereg gazowni w mia­
stach Małopolski, jak w  Kołomyi, Stryju, Brzeżanach 
i Dublanrch. Jako kierownik zakładu zatrudniającego 
liczny personal, dbał o dobro pracowników i robotni­
ków, to też w  kołach ich zapanował żal po stracie u- 
kochanego przez nich Dyrektora.

Prz-wiezienie zwłok ś. p. dyr. Ttoaorowicza na­
stąpi dzisiaj, a pogrzeb odbędzie się w piątek o godz.
11. rano z domu żałoby przy ul. Gazowej 28.

S p ra w y  ru skie .
Sprawa konstytucji U. N. R.

Dr. Stefan Baran, b. dyrektor ukraińskiej dyrekcji 
policji z czasów listopadowych, wypuszczony na wol­
ność z więzienia wojskowego na podstawie rozkazu 
sądu wojskowego DOG. przebywa we Lwowie i — 
!jak donosi „Ukr. Dumka“ _  wraz z członkiem pre- 
zydjum ogólno ukraińskiej Nar. Rady pracuje nacs 
wydanie/n projektu uchwalonej przez nią konstytucji.

1 Kwestji powziętej przez Radę ministrów uchwa­
ły kreowania uniwersytetu ukramskiego w Stanisła­
wowie poświęca ,,Wpered“ dłuższe uwagi w  artykule 
wstęonym. ,,Obietnic rządu polskiego nie można brać 
poważnie — pisze „Wpered“ — gdyż to nie będzie 
zadfón uniwersytet, ale jakaś prawnicza szkoła, praw­
niczy wydział, nie wiedzieć z jakiemi prerogatywami 

autorytetem. Bez filozoficznego, przyrodniczego i le­
karskiego wy działu, bez laboratoriów, archiwów, ga­
binetów. bibliotek i cal egu technicznego'aparatu, bet 
•itórego na całym świecie nie może być wyższej szko­
ły — nie będzie uniwersytetu11.

Charakterystyczne są. końcowe uwagi, artykułu, 
powołujące się na postępowanie Niemców w czasie 
„okupacji11 w  Warszawie przy kreowanm polskiego 
uniwersytetu, tak jakby istniała możliwość przepro­
wadzania jakichkolwiek porównań w tym względzie.

Uniwersytet jest instytucją o tak szeroko rozpię­
tych rozmiarach, że nigdzie na świecie nie powstał ze 
Sedneni poc*ągnięcieir. pióra rady ministerialnej, ale 
musi być w y t w o r e m  skrzętnej pracy całych pokoleń, 
dzięki czemu jedynie powstać mogą biblioteki i labo­
ratoria, archiwa i gabinety, jak zresztą tego dowodem 
jest nasz uniwersytet im. Jana Kazimierza.

Lite ra tu ra  i s ztu k a .
W SPRAWIE PODNIESIENIA PRZEMYŚLU ARTY­

STYCZNEGO.
(Komunikat Ministerstwa Sztuki i Kukury).

Mając na uwadze coraz wyraźniej zarysowujące 
się możliwości eksportu wytworów rodzimego prze­
mysłu ludowego za granicę. Ministerstwo sztuki i kul­
tury z uwag: na ewentualne zamówienia i zlecenia 
prac w tym zakresie prosi wszystkie osooy i zaiządy 
w Polsce, stojące na czele jakiejkolwiek wytwórni, 
produkującej zaatne na eksport masowy lub cząstko­
wy wymby i okazy (należące do zakresu bądź sztuki 
stosowanej, bądź też rodzimego premysłu artystyczne 
go) a moiżliwie rychłe nadesłanie Min. adresów 0- 
mawianych wytwórni, w a z  ze zwięzłym wykazem i 
dokfadnem określeniem rodzaju wytwarzanych wy­
robów. Potżądane byłyby też szczegóły dotyczące 
ilości dającej się przewidzieć produkcji rocznej i cen 
za jeden egzemplarz przy zattupnie 100 okazów tego 
samego rodzaju.

Zgłoszenia i wykazy należy nadsyłać na (ewen­
tualnie Kilku) zwykłych kartkach pocztowych doi Mi­
nisterstwa sztuki i kultury Warszawa, Ordynacka 15.

Ustnych informacji zas;ęgnąć można w dniach 
przyjęć (wtorki i piątki) od godz. 10—1.

Z  Towerzyjfwa obrony kresów 
zachoóni h.

Towa^-zystwo Obrony kresów zachodnich w  Kra­
kowie komunikuje: W sprawie plebiscytu na Górnym 
Śląsku Tow. Obrony kresów zach. w Krakowie przy­
stępuje w  najpliższyeh dniach do ostatecznego ustale­
nia listy osób z Górnego Śląska kończących w r. 1920 
lub następnym 20 rok życia, ażeby umożliwić im 
wzięcie udziału w plebiscycie. W sprawie tej, niecier- 
piącej zwłoki, Towarzystwo ta wysłało deiegata do

różnych stron Małopolski, rozpoczynając tę tak do­
niosłą dla nas akcję od największych skupień Górno­
ślązaków w zachodnim zakątku Małopolski. Towa­
rzystwo zwraca się ninieiszem do wszystkich władz 
lokalnych, organizacji narodowych (komitetów plebi­
scytowych), Kół TSL., komitetów obrony państwa, 
z gorącą prośbą o współudział najgorliwszy w tej 
akcii, a to w kierunku ustalenia w Każdej miejscowo­
ści Małopolski liczby uprawnionych do głosowania 
Górnoślązaków i Górnoślązaczek, zachęcenia ich do 
wzięcia udziału w plebiscycie, otoczenia ich roidzin 
pod nieobecność opieką, wypełnienia ścisłego dotyczą­
cych kwestionarjuszy, których Towarzystwo dostar­
czy na żądanie i odesłania ich w możliwie jak naj­
krótszym czasie Towarzystwu do, dalszego zużytko­
wania.

N a u ka  w  n ie b e zp ie cze ń stw ie .
W ostatnich tygodniach odbył się w  Neuheim 

zjazd niemieckich przyrodników, na którym poruszo­
no między innymi również fatalne obecne warunki dla 
pracy naukowej i kiepskie położenie pracowników.

Koszty materjałćw, instrumentów naukowych, che 
mikaljj i t. p. tak olbrzymio wzrosły ,że wszelkie do­
tacje instvtutów naukowych stały się zupełnie nie>- 
wystarczającemi. To samo z książkami i czasopisma­
mi naukowemi i uzupełnianie zaległości wojennych i 
utrzymywanie bibljotek podręcznych na poziomie, od­
powiadającym potrzebom, kosztuje dziś sumy, o któ­
rych instytuty nawet nie marzą.

Nie mniejsze niebezpieczeństwo niż z tego zubo­
żenia warsztatów pracy, wynika dla nauki z przykre 
go materjalnego położenia samych pracowników. Ska 
zani na stałe dochody, nic dotrzymujące kroku wzra­
stającej drożyźnie profesorowie i badacze są często­
kroć tak przyciśnięci troskami i zabiegami o chleb po 
wszedni, że o jakiejś wydatnej pracy naukowej mo­
wy być nie może. A tu z drugiej strony mnożą się 
ponęty porzucenia tej niewdzięcznej materialnej pra­
cy i zwrócenia się do działalności praktycznej, do prze­
mysłu, dającego dziś swym pracownikom .świetne 
warunki egzystencji.

Odbywa się więc emigracja starszych sił z labo­
ratoriów naukowych do przemysłowych, a dopływ 
młodych adeptów w wiciu działach ustał: nie wielu 
jest bowiem entuzjastów, którzy przekładają ciernio­
wą dziś drogę kariery naukowej nad łatwą i lukraty­
wną drogę praktyczna.

W tej groźnej sytuacji wszystkie uniwersytety, 
akademje i instytuty nauKowe w Niemczech Siworzy 
ły rodzaj kooperatywy ratunkowej (..Notgemeii.schaft 
der deutschen Wissenschaft11), która ma na celu ma­
terialne i moralne popieranie i wywalczanie dla nauki 
odpowiedniego stanowiska w żydu społccznom.

Niebezpieczeństwa, grożące niemieckiemu życiu 
naukowemu, istnieją po części również i u nas. Wpra­
wdzie Rzeczpospolita okazała się dość hojną dla mę­
żów nauki i obecnie zarówno pensje profesorów urn. 
wersytetów, jak i pouział roku akademickiego djaje zu­
pełną możność spokojnej pracy naukowej. Byleby tyl­
ko były chęci. Natomiast brak materiałów instrumentów 
i t  D. jest bardzo pokaźną przeszkodą i tu przykład 
zrzeszenia się niemieckich instytutów powinien być 
rozważony przez naszych uczonych- Niewątpliwie 
wspólne mi siłami dałoby się wiele braków usunąć.

Ze świata.
0  „Neues Wiener Journal" ua żołdzie bolszewickim.

Jak wiadomo biukowy dziennik wiedeński ,,Neues 
Wiener Journal11 utrarił debit w granicach Rzeczypo­
spolito; Polskiei, Zakaz razszerzania rego pisma u nas 
spowodowało stwierdzenie pewne, dokładne faktu, 

, iż ,.N. W. Journal11 pozostaje podobnie jak „Daily He­
rald" na żołdzie bolszewickim.

Ustalonem zostało, że przedstawiciel Rosji sowie­
ckiej w Wiedniu p. Warszawski] od szeregu miesię­
cy płacił tedakcji tego dziennika 250.000 koron mie­
sięcznic w  zamian czego otrzymywał prawo umiesz­
czania na łamach tego pisma artykułów, inspirowa­
nych przez Warszawskiego lub wprost nadsyłanych 
przez rząd sowiecki.

Dział ekonomiczny.
P rze d  ogólną k a ta s tro fą  

gospodarczą.
GAZOWNIE POLSKIE BEZ WĘGLA.

Polski przemysł żelazny zagrożony. — Karygodna 
działalność państw. Urzędu węglowego.

Od dłuższego. j u ż  czasu spożywcy gazu we Lwo­
wie skaiżą się na małe ciśnienie gazu w przewodach, 
co naraża ich na dotkliwe nieprzyjemności i kłopoty 
w gospodarstwie. W ostatnich zaś tygodniach gazo­
wnia w ten sposób dąży do zaoszczędzenia spożycia 
gazu, że w  ciągu całego dnia ciśnienie jest bardzo 
małe, i dopiero pod wieczór się zwiększa, aby w zm o­
cnić oświetlenie ulic. W gospodarstwach domowych, 
zaopatrzonych w kuchenki gazowe, panuje z tego po­
wodu duże niezadowolenie, bo bardzo utrudnia a czę­
sto uniemożliwia zupełnie gotowanie obiadu i zmusza 
gospodynie do posiugiwaaia się kuchenkami nafiowe-

tni łub rozpalania ognia pod kuchnią drzewem tal* 
węglem.

Niezadowolenie z tego źródła wynikające, niera* 
znajduje ujście w  notatkach gazeciarskicn, gdzie całą 
winę składa się na zarząd naszej gazowni i zarzuci 
się jej nieudolną gospodarkę a nawet rozmyślne s/Y* 
kanowanie mieszkańców. Tymczasem wina leży zu­
pełnie gdzieindziej.

Aby się o tem upewrić i dotrzeć do istotnego źró­
dła złego, udałem sae w tych dniach do gazowni po 
informacje. Dyrektora Teodorowicza nie zastałem, za­
stępował go pan nadinżynier Żardecki, który z całą 
uprzejmą gotowością udzielił mi bardzo cennych wy­
jaśnień.

— Gaz świetlny można otrzymywać z każdego 
gatunku czarnego węgla kamiennego — tak zaszrł 
swe wyjaśnienia — lecz z gorszych gatunków wydo­
bywanie się nie opłaca. Najlepszy zaś węgiel gazowy, 
z jakiego dorad korzystaliśmy, pochodzi z Górnego 
Śląska lub z zagłębia ostrawsko-karwińskiege na Ślą­
sku cieszyńskim i Morawie. Ten ostatni jednak już oĆ 
trzech miesięcy do Polski nie przychodzi, bo stoi w 
związku z rozgraniczeniem Śląska cieszyńskiego mię­
dzy Polskę a Czechy, przyczem, iak wiadomo, całe 
zagłębie węglowe dostało się w posiadanie czeskie. 
W  ten sposób wygasła też umowa między Czechami 
a Polską, dotycząca rozdziału węgla między te dwa 
państwa.

W ten sposób skazani zostaliśmy wyłącznie na 
węgiel z Górnego Śląska, lecz węgiel stamtąd otrzy­
mywany składa się w 70 procentach z węgla opało­
wego, zwanego „pospólką11, składając-go się z mie­
szani tiy bardzo różnej jakości i wartości i w 30̂  pro­
centach z węgla wprawdzie grubego, jednak wcale nie 
gazowego.

Przy dobrym węglu gazowym, norma^ie uży­
wanym, wyniki gazowania są takie, że ze 100 kg. wę­
gla otrzymuje Sję 30 do 31 metrów sześciennych gazu 
i około 70 procent koksu. W stanie obecnym zaś, z wę­
gla, iakim rozporządzamy, ze 100 kg. węgla da się 
wytworzyć zaledwie od II do 24, przeciętnie 20 me­
trów sześciennych gazu, koks zaś, Jaki przy tym ga­
zowaniu otrzymujemy, wychodzi w postaci miału, nie 
mającego wartości ani dla celów przemysłowych, ar.i 
opałowych. Gazowanie więc z tego węgla naraża nas 
tylko na straty.

— Dlaczego dostajemy z Górnego Śląska taki 
kiepski węgiel?

— Pierwszy powód leży w tem, z- wszystkie 
lepsze gatunki węgla, a przedewszystklem weglel ga­
zowy z tego kraju wywozi komisja koalicylna do Fran­
cji, Drugi zaś powód — to okoliczność, bardzo smu­
tnie świadcząca o naszych zdolnościach gospodar­
czych, że państwowy urząd rozdziału węgla, spe- 
cialnie zaś w tym wypadku inspektorat węglowy w 
Krakowie, pomimo wszilkich starań z naszej strony, 
oraz innych gazowni, zupełnie nie troszczy się o to, 
aby węgiel, nadaiący się jako tako do gazowania, 
przeznaczać dla gazowni, a węgiel zwykły opałowy 
skierowywać na oele przemysłowe 1 onafowe. ba, dzie 
3e się czasem wprost odwrotnie, węgiel gazowy idzie 
na opał a gazowniom przysyła się węgiel opałowy!

Taki anormalny stan izeczy dłużei cierpiany być 
nie może, to też zrzeszenie gazowników w Polsce 
wraz ze wszystkiemi gazowniami postanowiły kres 
położyć podobnie zgubnej gospodarce i w tym celu 
obecnie pracuje się nad memoriałem do rządu w tei 
sprawie z przedstawieniem, że podobna gospodarka 
grozi zupefnem zniszczeniem przemysłu gazowego 
w Polsce, a nadto działa wprost na szKode Duństwa, 
pozbawiając je możności zaopatrzenia wojsk w do­
stateczne ilości koksu i gazu. jakoteż pobocz-vch pro­
duktów, służących do wyrobu amunicji. Wojna bo­
wiem światowa wykapała, że silny rozy/ói gazowni­
ctwa w Niemczech sprawił to, że Niemcy mogły roz­
porządzać ogiomnemi ilościami środków wybucho­
wych, do fabrykacji których służyły produkty ma­
ziowe jak benzol, toluol itp.

Usiłowania zrzeszenia gazowników polskich, dą­
żące do urtowania przemysłu gazowego całe spo­
łeczeństwo powinno poprzeć jaknaJenergiczniei. Nale­
ży wywrzeć najpotężniejszy nacisk na odpowiednie 
czynniki rządowe, abv dotychczasowa gcspodaika 
węzłowa uległa radykalnej poprawie W  szczególno­
ści należy jaknajbardziej stanowczo oświadczyć się za 
wnioskiem zrzeszenia gazowników, który zmierza dr 
tego aby państwowy urząd państwowy przybrał 
z ramienia związku gazowników delegata, dokładnie 
obznajomionego z węglem gazowym i któryby przy 
wydzielaniu węgla dla gazowni miał głos stanowczy 
i decydujący.

Dużą też winę ponosi Polskie Tow. handlowe, 
które posiada monopol węglowy. Wogóle traktowani 
jesteśmy w sposób wprost lekceważący i niedbały. 
Nawet ten węgiel niewłaściwego gatunku dochodzi 
nas nieregularnie, przesyłki nie są awizowane, nie~aZ 
aczkolwiek awizowane nie dochodzą do nas wcale, 
albo z wielkiem opóźnieniem, albo kierowane są na 
niewłaściwą stacię, co wszystko naraża nas "a duż® 
dodatkowe koszty. Wszełka korespondencja iest nie­
zwykle utrudniona, często ną wszelkie listy i depesz® 
nie otrzymujemy wcale odpowiedzi — słowem dziej# 
się zaniedbania i szykany na każdym kroku. I 0 
wszystko mimo tego, że za węgiel opłaca się nale­
żność z góry przed wysłaniem na miejsce przeznacz®* 
nia. A chodzi tu o sumy milionowe, które w obecnych 
warunkach wydobyć przychodzi z ogromną tru­
dnością.

— Być może — kończył swe żale p. wicedyrek­
tor Żardeck. t-  że smutne te stosunki wkrótce się P®r
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|  ESLMIA MOBEŁ w Polsce j
5  S p ó łki Akcyjnej *
S  podaje o? wiadomcsei jiobllcsoe], źe na mocy uchwały Nadzwyczajnego Walnego Zgromadzenia AKcJonarjusz^u? z oma ; , 

i  czerwca t h. i postanowienia p p nmistrdw Przemyślu i Handlu oraz Skarbu, ogłoszonego w Nr 227 Monitora 1 jj 
• 5  Polskiego z dnia 6 października 1929 r. powiększa się kapitał zakładowy Spółki

t90.OBi.0 1  n n ft  drogą enisii 11.000 silus mnych akcji

•o* ■% 
n u

1 .

2.

3.

Imiennych po Mk 1.000 każda na warunkach następnjąeych: **1

*SLfństwo do nabycia akcu nowej emisji służy właścicielom akcji poprzedniej emisji, przyczem kazaa 
akcja pierwszej emisji daje prawo do n a b y c ia  jed.iei nowej emisji.
Kurs emisyjny akcji nowej emisji określa sit; n a  Mk. 1-200, z których Mk. 1.000 przeznacza się na kapitał 
zakładowy, pozostałe zaś Mk. 200 na kapitał zapasowy Spółki.
‘ .kcji nowej emisji będą miał)' udział w zyskach Spółki narówrr z dotychczasowcmi akcjami od dnia 1. 
października r. b.

Ł ,  4. Na dokonane wpłaty na nowe akcje wydane zostaną św adectw a tymczasowe *

|  M m  emisja została całkowicie pokryta I
dawnych akcjonariuszy. P. P. Akcjonerjusze są  proszeni o przedstawienie swoich świadectw tymcza- 

S  sowych do ostemplowania »

s  <sr lokale Towarzystwa, Warszawa, Al. Jerozolimskie Kr. 71 tom wierny. j
■ » Świadectwa tymczasowe hędą wymieniane na akcje po ich wydrukowaniu, o czem nastąpią ogłoszenia. !
* 'fi '

^ e ;g g n i im n i i in 3 8 n i8 8 E ^ a i i i i i f i ! i» n i8 n H s n i i i im ii in t ia ] i iu a i i i i8 n u n i i in ^
F A B R Y C Z N Y  S K Ł A D  S U K N AS U K N A

^  w  w ie lkim  w y b o r z e  tylko  d o b o ro w e
a: Jakoteż ; materie na ubrania mę« 
*  akie, sportowa na spodnie, palta, 

kurtki, płarzcze męskie i damskie, 
ora/ na kostjumy, tak.ee podszewki 
pod ubraała i palta — — —. —

SL RAliSKI S GROCHOLSKI
lwów, ul, RufowsKiego 7, naprzeciw Katedry.

prawla. Oto obiecano m m  so lenie
Otrzyitamy 2JW ton węgla
set więc naszych gospodyń może przykr*-
Pocieszenie dodam «  w Ich
cze goraej, bo tam dla oszczędnośn zup^bń!*1'1, •J&/'
Pi, w gani zamyka p ,zez dzień. dC"

« * k4r^ ś

_  Niech gospodynie nasze tak robią __

Z  C l e t z ? ^ ^ *  ^ *  °bUd
v. a nazaiul*’z tylk0 Się go prw ,

'I  ia E tyczn i?  gotowanie obecnie obiad.- fcw 
^ 1 rJieniedl!y’ Łaz ale z H g

darctT ! a ł°i teras, kosztuje w  matem n>sjło- 
wie do 500 marek t więcej miesięczne,

Rowach podziękowałem P. wieedyrekto- 
^  ^  ^tearsujące; aiforinacie l opuściłem gazownię.

'uzie i  tego z w ia d u ?  
gdv on^T-. lll&2bitym iest, ze wina niedostateczne, 
wszyci u; Uf ^  z Czechami, dostana węzła. wa­
towaniu i_. mnych w Poisce leży v niedbatem tratt- 
państwowi * * W * pofrzeb- kraju i paistwa n m z

i'.:nS . ŁCSbwy oraa prf ?  I>olsk,e ttwu'
dha iest' że koapcja na Śląsku gól nyir,

paz dewszystkjem o swój interes i dopóki my Ślą-.
„u  ^  S ta n ie m y , leppzycb gatunków w >

starat^J mieć nie będziemy.
AJe nietyłko węgla,

_ ^ O to  pod datą 29. sierrnia rb. pisano mi z P^d Czę~ 
•wtuwy, 2 huty w  Pęa^owte; Jutro zatrzymujemy 

°*ec z br*ku koksu, którego z powodu wvp»C* 
ow na obu Jaskach nie dostarczają. Przemysł nasa 

«lazny zagrożony. fpfc robota Niemców I C» chów.
„ j ,  j *®1 jestein tego przekonania, że nawet i wtedy.
, oy odnowtmy ugodę z Czjchaml, dostaw-a węgla w/o. 

a gazowego w szczerólności z zagłębia karwtfi 
zawsze chromać będzie. Pod tym w*glęaem nj«

tvn<irtęr»Sięt Z ,mniern'Jniem o. Żardsckiego. że skora 
tyflfo W h n a t  płacić nędziemy, w ę^el od C e -

będzie dochodził. Oni bowi&u nawet wbrew o*

czywtstym swoto interesom szykanować nas nie prze*

Skoro zaś bez węgla tak górnośląskiego jak kar 
wińskiego Polska istnieć nis może, jak to już widać 
z ostatnich wydarzftA — wniosek prosty:

.leaen 1 arugl Śląsk należeć muszą do Polski.
Tu innego wyiśc>'1 tliem».

Wacław Naake - N«kęsla.

19 Adminisiracji naszej zlotyll:
Na płebłscyt.
August Lnnictó 100 Mk.
Dla wdów I sierót po obrońcach Lwowa.
Ks. dr. Adam Gerstmann 100 Mk.
Zamiast kwiatów na trumnę śp. Henryka K°rze- 

ntowsldego Kazimierzowie Swieżawscy 50 Mk.
Na fundusz Im. śp. Marif Argasińskl'"
^zwalnia kat. Związku Polek 100 Mk. 
Mitczysławowa Teodorowie zowa 100 Mk. 
Wszyftko dla frontu.

dr. Adam Gerstmann 100 Mk.
Dzięlnica I. sekcia 5. M. S. O. ze żołdu 751 Mk. 
Na żołnierza polskiego ną froncie.
Ks. J. Bazylski Przemyśl ioon Mk.
K.S, K. Maciak Przemyśl 1000 Mk.
Ks. W. Tomaka Przemyśl 500 M’c.

n tm lł p° !®ary Tar,iaw-ki Kossów Otrzymane ho- 
n rar.um Od P. Romanowskiego 500 Mk.

K/>m,tet “brony Państwa.
^  ■ Qlazar?wicz notariusz v Sądov^j Wiszni,
g g 011̂ ^  F- Q«v i l e w i c a c x , S i  J 9» M  * 
»le<»0!k.: iir»idzon«m  w Sąd ,w .j Wisrni 150 Mk. 

n a  ociemniałą O jąrow ^kr.

M. N, jako procent od odzyskane* k w o ty  10 Mk. 
Np armię ochotniczą.

aC ;IS W« Sl du r,uwiatowego we L w w  P  zna- 
i ^ o n e  »  budynku sądowym 10 Mk.

Na Przytulisko Br. Alberta.
a  boltyski zarządca lasów Błudniki 10 Mk.
Na Inwalidów polskich.
A. SuiysKi, Błudui1-., iq Mk.

N« Biały Krzyż.
Zamiast kwiatów na trumnę śp. Henryki Pachin- 

gerowej Lechowie Nadwodzcy z Kraiowic 100 Mk.
Na btelizn< dla żołnierzy.
Kazimierz Witkowski ze Spasa 50 Mk.

Nekrologia.

A B T U R  H.  K E L L Y
kapitan-pilot 

S t o  A i i ł a w  S k & r z y ń e K i
pporucznik-pilot 

Z d s i s ł a w  J a k u b o w s k i
pporucznik-pilot

A n d r z e j  Ą n t o n y k
st. ozeregowlso-mechanik 

polegli śm iercią lotników  w  llpcu 1920 roku 
pod Łuckiem.

Obrzęd pogrze o-vy odbędzie się we Lwowie ze 
r-zp ‘ałt. ^ełogi (ul. Łycsa owssaj na cm-ntaic Gnrrń* 
oów m. Lwowa, we środę dnia 13 t aździernit a 1920 r. 
o odzlnie w pół do 11-e przed noluon em, na kto>y 
Towarzyszów bioni i RoćaKów zapta za m

1 !. Dyo it kotnio*y.S60<,

boon Korwin Hikarki
długoli t  Dyrektor akc. karpa6*1, gallc. Tow naftowego, 
Członek Rady nadzorczej u go ż  Tow., Wiceprezes Izby P ra ­
codawców w Borysławiu, C»łonak kraj. Tow. naftow. i Ł  d.
przeiyws*,- lat 53, po rięzkiej e lorobie. oratrzony św. 
Sakramentami zai nął w rano dnia 8-go października 

1920 r.
Wyprowadzenie zwłok z kaplicy na cmentarzu, 

P ł mii jsce wiecznego tpoczy  Ku nastapi w niedzielę 
dn a 10-go bm. r g. 4 po południa na któiy to smu- 
łd obrze t stros ana żona *raz z /.iećmi zaprasza 
Ki w v h p zy,a iół, kolegów Znsirt-jg'»i Zna omyeb 

Mabołaństwo żałobne oapi w^onem zosta - 
w pontedziałeK . nia 1! bm. o g lO'/a rano w koście  
O. O. Kapucvnów 539ł

Oso; n\ę za adom tń rozs tać sie nie będzie.

48534853914853235323482348532348534853
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Ceny ogłoszeń:
Ogłoszenia za wiersz lub jego miejsce 
drobnem pismem 2 Mk. — Nadesłane 
nekrologja za wiersz drobnem pi­

smem lub jego miejsce 5 Mk.

Lckarz-Pentysta

D r. Z e n o n  W a c h l o w s k i
ul. Akademicka 10. mó3

K U P  i/łO i  S P R Z E D  A Z .

7 « I C 7 U t l l  bruliony, bloki rysunkowe i w szelkie  
I J f j  przybo.y szkolne poleca ,13 BrniŁ,.“ a ‘‘. 

Lwów, Akade.nlcka 8. 5252

gospodrrczy nowy, silny, zgrabna bryczka na jednego 
konia zaraz do sprzedania cena 35.000 marek. Pi­

semnie Administracja „Zbigniew 3u‘. 5463

Płngij motorowe, Lokomobile, Motory naprawia, wysyła 
monterów „Pilot“ Lwów, Batorego 4. 53U8

| 'n >9 ogniotrwała wertheimowska, wielkość 3, Tokarnie 
kdod pociągowe do : przedania. „Pilot“ Lwów, Batore- 
go 4.    5339

Urządzenie sklepowa
3, II p. 5552

r k l . J  f p łp p  i oracownia kuśnierstwa A. Knopfa poleca: 
O aldU  l L l j r  okazyjnie nowe fi tra, kurtki, świt*i' i m ia­
stowe. Damskie podróżne ul. Kilińskiego 1. Obok Union 
Ban.-cu. 5610

męskie i dziecinne kap 1 usze, hurtownie i czę- 
ściowo, stare pizerabiam na najnowsze fasony 

Tworzyjański gen. ?ast. pierwszej parowej fabryki .1 ow. 
K areljszników  składnica Lwów Kościelna 8, gmacl I * by 
Rękodzielniczej. 5554

ilfa m in n i/łf l B- nowa, wo ne lata, komfort w oko icy 
lV uull"U lvu  Listopada za 500.000 Mp. sprzeda Czy* Ko­
pernika 1, II. p. nad apteką od 4—6. 5549

Instrument uniwersalny i niwelacyjny sprzedam ckazyj- 
lUollUlUuUL nje. Zimorowicza 6, piętro lewo. 5599

S:opy podróżne, pjłbuciki damskie, obrus na 24 o só j 
s rzedam O ch.onek 4 a, I p. 56ul

T‘, i  l-ilr wagonową większą ilość z kupi Fir.na Lam bert 
U u.01 j IV j K rzysiak Lwów, ul. Podlews \iego I  7, telefon 
265 („Pra.a'*). 5602

Hf u la  fa ir  ł ip m o lr i  °ruga sracja od Lwowa w miejscu* 
l l , a j |L 0lV Z 1 I1SM  144 m. w em 20 m. łbli, 7 łą  , 35
lasu, lesztę dozwolony korczunek łatwy do zrobienia I 
Pa k, paiacyk o 12 ublka iach mało u zKodzooy i budynek 
służbowy Stainię i s to io  ę trzeba wybudować, wyborowy 
m aurja ł na miejscu I Pozatem i inne mai itki do sprzeda­
nia zaraz: Dr. Bobrowski Zyblikiewizza 47, l p. 2—4. 5604

 —   7
N rp y p rta m  sypialnię, jadalnię, machomowy salon z bron- 
0 |JI Z tu fitil Zami i kompletny palisandrowy pokój męski. 
Zyol kiewicza 15 lewy parter od 9—6 wieczór. 5394

I rK trn m O n f  g eodezyjny do pom iarów (stoliczkowy^ ma- 
11151 .11110 111 uż wany do nabycia w składzie papieru 
KrawjańSKi i Spółka Lwów. Sysstuska 9. 5387

W O L N E  F O S  A D  7.
P h if r fw lra n t  lasowy potrzebny. Nadleśnictwo S ta reso ło  
f  1 (IMjf Stall j kolo Lwowa. 5386

bardzo biegle na maszynie Jn d e r
luUUUailbn.1) wood. z praktyką biurową, poszukuje kan- 
celarja adwokata Dra W itow skiego, Lwów. M ckiewicza 
10 . Zgłoszenia m ędzy 1-szą a 2-gą popołudniu. 5606

P n tu n o u r a n u / t l i  Slł handlowo-biurowych poszukuj'e Fir- 
A U lj llU n u liy U ll ma L am b ert i L .y s i i  k Lwów, ul. 
Podlewskiego 1. 7. Oferty pisemne z referencjami lub oso­
biste zgłoszenie („1 raca“) 5603

Kilim fozuom
znajdzie stałe zajęcie. 3794

Niezwykła atraheja ryświetia dziś ;q raz Biirwszl
J  I I « M  w idzieć przez « r y  czytać  z z a r t n ip ie j  k s ip l i i

Film p. Łi

Zwierciadło Świata z hiTE w T J i. ne
£ OSADY POSZUKIWANE.

n "F79lipfl wzorowy rc 'i ix ,  wieloletnia p aktyka, Polak, 
aar/ąU O O i lat 42 poszukuje p sady. Łaskawe zgłoszenia 
pod „Rolnik" Lwó\ biuro SoKołowskiego. 5573

P r ril(tvP7 n» gospodarz na mały folwark poszukuje posa- 
llf lU y u Ł tiy  dy zaraz. W.adomość u ks. Sliwaka Lwówdy
Franciszkańska 17. 5419

NAUKA i WYCHOWANIE.
I a lrp jp  jeżyka francusk ego i rosyjskiego udziola osoba 
L U y J o  wyKształcona ze studjami. Zgłoszenia listowne do
Administracji Słowa pod: A. B 5548

Ukończona konserwrtor ystka f f& iecw'
krótk m czasie. Tcmżn kołnierzyki Nr. 42 ao sprzedania. 
Zgłoszenia popołudniu ul. Głowińskiego 1. 29 III p. 5469

r m m  -mm R u  Z N E  D O N IE S IE N IA . ■ —1
( M a tn io  k r o m  O kapeluszy damskich i m r  kich we wszfel-
U a ld illls  Cl c iU  o kich ga unkach, najw ększvm wyborze 
po cenach fabrycznych poleca I. Kraj Fabr. kapel. Rudofia 
Neuweita Lwów, Balonowa 3. 5439

T ow arzystw ? a k r , E k sp T atac jl Soli po tasow ych .
W dniu 8-go października oubyło się pod przewód lictwem 
Inż. Pr. hr. Zam yskU o posiedzenie Rady Zaw ad wczej 
Towarzystwa eksploatacji soli potasowych. Po wyczerpu- 
lącem sprawozdaniu nacz dyr. p. S tari ława Misiewicza 
1 po  stw rd,-en;u, że przedsiębiorstwo w czasie o sta tn ie ,o  
ha ja du nieprzyiacielskiego, prócz przymusowego wstrzy­
mania ruchu k ipalni — spowodowanag?i koniecznością 
wy ,\ie- ien a wielk!ej części mas syn i narzędzi — innej 
szkody nie poniosło i po stwierdzeniu faktu, że po nadej­
ściu wywiezionycn przedmiotów kopan ia  w najbliżs ych 
tygodi ia .h  p a imio pro iukcję so k  potasowych, uchwa­
lono przystąpić w najkrótszym czasie dp robót w iert i- 
czych celem Odkrycia dalszych teręnów eksploatacyjnych 
— a równocześnif celem zapewnienia kopal i ziemnych 
gazów na cełe opałowe. Licząc się z koniecznością  roz­
szerzeń a agend Towarzystwa na spokrewnione działy, 
uchwaliła Rada zawiaoowczą przedłożyć najbliższemu 
W alnemu Z romadzeniu wniosę* podniesienia kapita u 

akcyjnego z rip. 6,300.000 na Mp. 50.0b0.000.
Na wni >sek członka Rady zawiadowczej, gen. T aieusza  
Rozwad wskiego uchwalono równocześnie dokonać ceiem 
części twego wyrównania niesp. awiedii ego stosunku, za­
chodzącego pomiędzy wartością, jaką przed wojną akcjo- 
narjusz zap‘acił za akcję, a tą  7; jaką obecnie publiczność 
może nabyć przy najbliższej emisji nowe akcje, przewar­
tościowania dotychczasowych akcji w ten sposób, że każda 
akcia dotychi zasowa o wartości nominalnej po Mp. 2e0 
zostanie wymienioną akejo urjuszowi na jedną akcję war­
tości nominalnej po Alp. 1000. 539<l

rra n u m e ra fe
na

„S ło w o  Polshle"
pr: yjr-uje

Administracja „Stoma 
Polskiego" 

butów Zimarourlcza.
1 1 -1 5 .

Z A D A J C I E
prze d w o je n n e j jskpści

bibule  ̂ i tutek cygaretowych

PROMIEŃ
56.2 w  ruionacn lub pudełkach

5 1 ,  n a  r z e c z  T .  S .  L

Mninłnlł z,em ski lasow y o 
ludJtłuuŁ  obszarze 820 mor­
gów w środkowej Małnpol- 
sce, 8 kim od stacji kolejo­
wej do sprze ania. Zabudo­
wania gospooarcze i dom 
mieszka ny w dobrym sta­
nie, bez inwentarza. Cena 
przystępna, pośrednictwo 
w ykluczcie. Zgłoszenia pi­
sem ne: Biuto dzienników i 
ogłoszeń Mariana Hnpczyca 
Kraków, Jagiellońska 7- pod 
„S!lva‘r. 539.3

Kasy zelazits ag, **£
lansowe, kowadła, kaźnie polo- 
utt, miechy kow tlskie, papa 
dachowa poleca M . K iu rsk l, 
handel żelaza Lwów, Pasaż 
Mritola8cha. 5605

Czas odnowić 
przedpłatę 

na Październik!

TnJnn lub dwie uczenice znaj.lą umieszczenie z opńkA 
UCUUa i utr.yinaniem  przy rodzinie inteligentnej Akade­
micka 11. Dozorca wskaże. 5305

Rlnylrl sP °dn' ce szlaf Oki, ko tjum y do skrój riia i przj-
1)1U 1&.I) mierz im Ochronek 4 a, p. bóOO

wspólnika z kapitelem 300.000 marek i współ-
_ V pi icą polegająca na sprzedaży do i,.ie esd ; 

handlowego. Ż. orowicza 6, piętro lewo- 5598

Towarzystwa Akcyjnego

w  CH0 D0 R 9 W IE.
P o d w y żs ze n ie  ka p ita łu  akcyj­

nego z  K  15,080.000 
t . j .  M k . 10,300.000

na Fi 30,003.01)0 f. j.
21,000000.

Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie Akcjona' 
rjuszy Fabryki i Rafine ji Cukru Tow. Akc. w Cho' 
dorowie, uchwaliło na dniu 31 /V 1920 r. podwyź' 
szyć kapitał akcyjny wynoszący obecnie K 15,000.000, 
L j. Mk 0,500.000 i rozłożony na 75.000 sztuk 
akcji, o K 15,000-000 t. j. Mk. 10,500.0 0 do wysó- 
kości K 30,000.000, t. j. Mk. 21,000.000 w drodze 
emisji 75.000 sztuk nowych akcji po K 200 t. i- 
Mk. 140 im. wartości, gotówką pełną wpłacić s 
mających i na okaziciela opiewających, pod waruii' 
kami, które ujtali Rada Zawiadowcza. 556Ó

Na podstawie tego upoważnienia zatwierdzo 
nego postanowieniem Ministerstwa Przemysłu i Han' 
dlu z dnia 23 czerwca 1920 r. P. P. 505/20, uchwa' 
liła Rada Zawiadowcza Towarzystwa podnieść kapi­
tał akcyjny do wysokości K 30,000.000 t. j. Mk 
21,000.000. przez emisję nowych 75.000 sztuk p łno 
wpłaconych akcji po K 200 t  j, Mk 140 im. wart. 
i w tym celu ogłasza publicznie, subskrypcję n*> 
akcie rv. emisji pod następującym* warunkami:

1) Dotychczasowym akctonarjuszom przyznaje s> 3 
prawo pierwszeństwa do poboru nowych akcji, w tell 
sposób, że ha każdą jedną akcję 1-szej (zredukowana) 
II-giej lub Ill-cj emisji, mają prawo pobrać 1 akcje 
IV-ej emisji.

2) Akcje nieobjęt" przez dotychczasowych akcjo* 
naijuszy zostaj? przydzielone nowym su b sk ry b e n to m , 
przez Zarząd Towarzystwa, wedle swobodnego uzna 
nia w  najkrótszym czasie po zamknięciu subskrypcji-

3) Prawo poboru zgłoszone^ i wykonanem być 
mttsi w  czasie od 15. do 31. paźuziernika 1920, a to noJ 
tyg°rem utraty tegoż prawa. Zg.oszenia po tym ter 
roinfe wpływające będą mogły być uwzględnione tyl­
ko na równi i na warunkach ze zgłoszeniami nowych 
subskrybentów.

4) Kurs emisyjny akcji wynosi, dla starych akcjo 
rarjuszy wykonujących prawo roboru Kr. e>00.— t. 1* 
Mk. 420.— dla nowych Kr. 800— t. j. Mk. 560 23 
sztukę.

5) Zgłoszenie nowych akcjonarjuszy przyjmuje s>? 
W czasie od 1. do 15. listopada 1920.

6) £ena kupna objętych z tytułu prawa poboru 
uzgl. drogą subskrybeji akcji, musi być równocześnie 
z zgłoszeniem wpłaconą w całości w  gotówce.

7) Repartycje nowych akcji przeprowadzi Zarząd 
Cukrowni, wedle swego uznania, w najkrótszym cz' 
sie po zamknięciu subskrypcii, w każdym razie naj­
później do 30. listopada 1920, przyczem w pierwszy^ 
rzędzie będą uwzględnieni plantatorzy' buraków cukre 
wych. którzy wykażą się poświadczeniem cukrowi 
w  Chodorowie, że zawarli pięcioletnią umowę na piań* 
tacje i odstawę buraków.

Zgłoszenia na akcje przyjmuje Polski Bank Pr2* 
mysłowy dh  Królestwa, Galicji i Lndomerji z Wielkie** 
Księstwem Krakpwskiem we Lwowie, i filja jego ^  
Krakowie.

Redaktor odpowiedzialny; Stanisław Biesa Z drukarni „Słowa Polskiego" pod zarządem Wilhelma Antoniego Skrzyczyńskleg<V


